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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y  

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

Jego  Świątobliwości Pana Naszego Piusa 
z Opatrzności Bożej Papieża XI encyklika

D o Wielebnych Braci Patrjarchów, Prymasów, Arcybiskupów, 
Biskupów i innych ordynarjuszów, pokój i jedność zachowujących 

z  Stolicą Apostolską.

O coraz usilniejszem korzystaniu z ćwiczeń duchownych.

W ielebn i Bracia , pozdrow ien ie  i b łogosław ieństw o 
Apostolskie .

K ażdy  z W as, W ie lebn i B racia , zna  zapew ne  do­
b rze  zam iar  Nasz (Mens N ostra )  i in tencję , p rzy św ie ­
ca jącą  Nam  p rzy  ogłoszeniu  na  p o czą tk u  ro k u  całemu 
św iatu  ka to l ick iem u  Ju b ile u szu  nadzw yczajnego , celem 
u roczystego  o bchodu  roczn icy  dnia, w k tó rym , o trzy ­
m aw szy p rzed  50-ciu latam i św ięcenia  kap łańsk ie ,  po  
raz  p ierw szy  spraw ow aliśm y świętą Ofiarę. J a k o śm y  
bow iem  w K onsty tuc ji  A posto lsk ie j  „A usp ican tibus  
N obis" oświadczyli  u ro czy śc ie  x), spow odow ał Nas do 
tego  nie  ty lko  ten  wzgląd, żeby  synow ie  Nasi, p rz e ­
p o tęż n a  rodz ina  chrześc ijańska , k tó rą  na jłaskaw sze

1) Acta Apost. Sedis, voI. XXI (1929), pag. 6.
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Serce  Boże se rcu  N aszem u pow ierzyło , do uczes tn i­
czen ia  w radośc i  Ojca w spólnego  zaproszeni,  jed n o ­
cześnie  razem  z Nam i N ajw yższem u D aw cy d o b ra  
wszelkiego sk ładali  i sp łacali  dzięki, ale spow odow ał 
Nas do tego  i ten  powód, że p rz e d ew szy s tk ie m  uśm ie­
cha ła  się Nam  s łodka nadzieja , iż po o tw arc iu  z ho j­
nośc ią  o jcow ską sk a rb n ic  darów  n ieb iańsk ich , k tó ­
r y c h  rozdaw nic tw o  Nam  oddano, lud  ch rześc ijańsk i 
z szczęsnej sk o rzys ta  sposobnośc i ,  aby  um ocnić  wiarę, 
podn ieść  pobożność  i dążność  do życia doskonałego , 
dos tro ić  p o m y śln ie  obyczaje  p ry w a tn e  i p u b l iczn e  do 
zasad  E w angelji .  S tąd  m ożnaby  jako  n a jradośn ie jszego  
w y n ik u  p o k o ju  i p rzebaczen ia ,  u zy sk an eg o  od Boga, 
oczekiwać p oko ju  poszczegó lnych  jed n o s te k  i spo łe ­
czeństwa.

I  nie zaw iodła  Nas ta  nadzieja . P rzek o n a l iśm y  się 
bowiem, że zapał re l ig ijny , z jak im  lud  chrześc ijańsk i 
p rzy ją ł  obwieszczenie Jub ileu szu , n ie  o s tyg ł z biegiem  
czasu, raczej rozżarza ł  się z d n ia  na  dzień  coraz wię­
cej z pom ocą  Boga, w zbudza jącego  te zdarzenia , tak  
że pam ięć  ro k u  tego  świętego p rzekaże  się na zawsze 
potom ności.  Mieliśmy zaś n iem ało  pow odów  radości, 
n a p a w a ją c  n ie je d n o k ro tn ie  oczy swoje w spaniałym  
w zrostem  w ia ry  i pobożnośc i  i r a d u ją c  się w idokiem  
olbrzym iej rzeszy  szczerze um iło w an y ch  synów, k tó ­
ry c h  z u p rag n ie n ie m  m ogliśm y przy jąć  w P a łac u  Na­
szym  i serdecznie , że się tak  w yrazim y, p rzy tu l ić  do 
se rca  Naszego. A k ied y  go rę tsze  w yrażam y  uczucia  
O jcu wszelkiego m iłosierdzia , k tó ry  zezwolił, że ty le  
i tak  znam ien itych  owoców w c iągu  tego*roku jubile­
uszow ego się zawiązało, dojrzało  i w w inn icy  Jeg o  
nagrom adziło , sk ła n ia  Nas i p o b u d z a  t ro s k a  p a s te rsk a  
do w ytężenia  sił, ab y  z t a k  pom yślnych  początków 
większe pow sta ły  i p o z o s ta ły  na  p rzysz łość  korzyści 
d la  szczęścia i zbaw ien ia  ta k  jednostek , jak  i całego 
społeczeństw a.

K iedyśm y zaś rozważali, w jaki sposób  u p ra g n io ­
ne te sk u tk i  os iągnąć, p rzy szed ł  Nam  na m yśl p o ­
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p rz e d n ik  Nasz, ś. p. Leon  X III ,  k tó ry  ogłaszając  p rz y  
innej sposobności Miłościwe Lato, słowy g łębok iego  
b a rd z o  znaczenia, pow tó rzonem i przez Nas we w spom ­
nianej K onsty tuc ji  „A usp ican tibus  N o b is“ 2), wzywał 
w ie rn y c h  wszystkich, a b y  choć na  chwilę się skupili  
i m yśli swe, pog rążone  w rzeczach  doczesnych  ku  
wznioślejszym  skierowali c e lo m " 3). Rów nież p rzy p o m ­
niał  się Nam  ś. p. p o p rz e d n ik  Nasz P iu s  X, k tó ry  
słowem i p rzy k ła d em  n ie u s ta n n ie  p rzy czy n ia jąc  się 
do świętości kapłanów , w 50-tą ro czn icę  swego k a ­
p łań s tw a  w ydał „E kshortę"  4) do duchow ieństw a  k a to ­
lickiego, pe łną  pobożności  i p rze p e łn io n ą  d rogocen- 
nemi wielce i w yb ranem i wskazówkam i, z pom ocą 
k tó ry c h  gm ach  życia  duchow nego  do niezw ykłe j moż­
na  doprow adzić  w yżyny.

W stęp u jąc  więc w ślady ty ch  P ap ieży , p o s ta n o ­
wiliśm y i My p rzy c z y n ić  się do czegoś: p rzy w iązu je ­
m y znaczenie  do pew nej sp raw y  znakom itej, z k tó re j  
wedle Naszego p rześw iadczen ia  wiele b a rdzo  dla  lu d u  
chrześc ijańsk iego  sp łyn ie  korzyści. M amy n a  m yśli 
zwyczaj ć w iczeń  duchow nych  i p rag n ie m y  usilnie, by  
się z każd y m  dniem  coraz  więcej szerzy ły  i zako rze ­
n ia ły  w śród  duchow ieństw a św ieckiego i zakonnego , 
ale i w śród  zastępów  ludzi św ieckich. Zw yczaj ten  
chcem y um iłow anym  synom  N aszym  zostawić jako 
p am ią tk ę  tego M iłościwego Lata. Z w iększą  zaś czy ­
n im y  to ocho tą  p rzy  k o ń c u  tego  p ięćdz ie s ią tego  roku , 
o d k ą d  sp raw ow ać  poczęliśm y św. Ofiarę. N iem a b o ­
wiem nic  d la  Nas milszego, niż p rz y p o m in a n ie  Sobie 
ła sk  n ieb iań sk ich  i n iew ys łow ionych  pociech , k tó ry c h  
w c iągu  ć w iczeń  d uchow nych  doznaliśm y; r e g u la rn e g o  
ich pow ta rzan ia ,  k tó re m u  oznacza liśm y j a k b y  tyleż 
s topn i w życiu Naszem  kap łańsk iem ; św ia tła  i zachęty,

2) Acta Apost. Sedis, vol. XXI (1929), pag. 6.
3) L itt. E ncycl. „Quod au c to rita te“, 22 dec. 1885; A cta Leo- 

n is X III , vol. 11,175.
4) E x h o rta tio  ad elerum  cath.: „H aeret anim o“, 4 aug. 1908 

(Acta Sanctae Sedis vol, X L I, pp. 555—577).
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k tó re  czerpa liśm y  z n ich  dla p o z n a n ia  i w ypełn ian ia  
woli Bożej; p rac y  podczas  całego Naszego k a p ła ń s tw a  
podjęte j, aby  udoskonalić  b liźnich w sp raw ch  n ieb ia ń ­
skich, z ta k ą  n iezm ierną  dla  dusz  ko rzyśc ią  i p o ­
stępem  zadziwiającym , że w Ćw iczeniach duchow nych  
u p a tru je m y  słusznie  szczególniejszą pom oc do zba­
w ienia  wiecznego.

K rótk i choćby, W ie lebn i Bracia , rzu t  oka  na czasy  
obecne, w ykazu je  pod n iejednem  względem doniosłość, 
poży tek  i dogodność  św. reko lekcy j.  N ajcięższą c h o ­
ro b ą  naszego  wieku, obfitem źród łem  zła, nad k tó rem  
człowiek ro zu m n y  ubolewa, jest  owa n iesta łość  i bez­
m yślność, k tó ra  wiedzie ludzi na  p raw dziw e bezdroża. 
S tąd  n ieu s ta n n y  i gw ałtow ny pop ęd  do życia  zewnę­
trznego , n ieu g aszo n e  p ra g n ie n ie  bogactw  i rozryw ek , 
k tó re  powoli osłab ia  i gasi p o żąd an ie  d ó b r  w yższych  
i p rze p e łn ia  do tego s to p n ia  sp raw am i zew nętrznem i 
i p rze lo tnem i,  że p rzeszkadza  m yśleć o p ra w a c h  wie­
cznych, o p ra w a c h  Bożych i o samym  Bogn, jed y n y m  
p o c z ą tk u  i k o ń c u  wszelkiego stworzenia, a j e d n a k  
w n ieskończonej  Swej dobroci i m iłosierdziu  Bóg nie  
p rzes ta je  i w naszych  czasach  ho jnośc ią  ła sk  Swoich 
p oc iągać  ludzi, chociaż zepsuc ie  obyczajów ta k  szerzy 
się wszędzie. D la  u leczen ia  zaś niem ocy, n a  k tó rą  tak  
ciężko cierp i p lem ię  ludzkie, jakiż odpow iedn ie jszy  
m ożem y podać  środek , i jak ież  sku teczn ie jsze  l e k a r ­
stwo nad  zachęcen ie  do sk u p ie n ia  się w Ćwiczeniach 
duchow nych? A choćby  naw et ć w ic ze n ia  duchow ne  
b y ły  niczem innem, j a k  k i lkudn iow em  odosobn ien iem  
się, podczas  k tó re g o  człowiek odda la  się od to w a rz y ­
stw a ludzk iego  i o g rom u  trosk , n ie  na  to, by  czas 
w próżne j spędzić bezm yślności,  lecz, b y  zastanowić 
się n a d  zagadn ien iam i, k tó re  n ie  p rz e s ta ły  w zruszać 
g łęboko  ludzkości, z agadn ien iam i o p o czą tk u  jej i celu: 
„Skąd p rzysz ła  i dokąd  idzie", n ik t  nie zaprzeczy, że 
z św. Ćwiczeń n iem ałe  m ożna  w ynieść  korzyści.

< Ale pobożne  to odosobn ien ie  większe jeszcze, p rz y ­
nosi  ko rzyśc i  p rzez  to, że zm usza um ysł nasz do w y ­
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siłku, by śm y  uw ażniej bada li  swoje myśli, słowa i czy­
n y  i p iln iej w nikali  w sw oje  w nętrze, w spom aga  w 
sposób  p rzedz iw ny  nasze  władze duchow e, tak, że na  
tem  w yb itnem  po lu  ć w iczeń  duchow ych  u m y sł  p r z y ­
zw yczaja się do zg łęb ian ia  zagadn ień  i do s łusznego  
ich  ocenian ia , wola  się w zm acnia, nam ię tnośc i  o p a ­
now uje rozw aga, dz ia łalność  życia  ludzk iego  ro z t ro ­
p n ie  obm yślona , dos tra ja  się sku teczn ie  do ściśle o k re ­
ślonego ideału, dusza  o s iąga  w końcu  w rodzoną  sobie 
sz lachetność  i wzniosłość, jak  to św. P ap ież  G rzegorz 
w swym  L ib e r  P a s to ra l is  t ra fn em  w y jaśn ia  p o ró w n a ­
niem: „Umysł ludzki, p o d o b n ie  ja k  woda, o toczona  
wałem, k u  górze  się wznosi, wracając, skąd  przyszła; 
ale w ypuszczona, ginie, bo n iep o trze n ie  rozlew a się 
po  nizinach" 5). Co więcej, ćwicząc się w rozw ażan iach  
duchow nych  n ie ty lko  „um ysł r a d u ją c y  się w P a n u  
sw ym  czuje się ia k b y  p odn iecony  ciszą i zażyw a wzlo­
tów n iew ysłow ionych", ja k  zauw ażył m ądrze  b iskup  
lugduńsk i ,  św. E u c h e r ju sz  6), ale Bożą ho jnośc ią  i do 
owego „n ieb iańsk iego  po k a rm u "  jes t  w ezwany, o k tó ­
ry m  mówi L ak tanc jusz :  „niem a dla  duszy  słodszego 
p o k a rm u  n a d  poznan ie  p r a w d y " 7). W edle  w y rażen ia  
jednego  z daw nych  p isarzy , za k tó reg o  p rzez  czas 
d łuższy  uw ażano św. B azy lego , p rze jm uje  p raw dę  
„szkoła n a u k i  n ieb iańsk ie j  i ćw iczenie  w w iedzy  B o­
żej" 8), gdzie „Bóg jes t  ca łkow itym  p rzedm io tem  nauk i,  
d rogą , k tó rą  się pos tępu je ,  jed y n y m  sposobem , p rzez  
k tó ry  dochodzi się do p o z n a n ia  najw yższej p raw d y "  9). 
S tąd  jasno  w ynika , że ć w iczen ia  duchow ne p rzy c z y ­
n ia ją  się walnie n ie ty lko  do u d o sk o n a len ia  p rz y ro ­
dzonych  zdolności człowieka, ale p rzedew szystk iem

5) S. Greg. M., P asto r. L. 3. Mignę, (P. L. tom. 77. col. 73).
6) S. Euclier. De laud. erem i, 37 (Mignę P. L. tom. 50, col. 709).
7) Lacant., De falsa relig ., L. I, c. 1 (Mignę, P. L., tom. 6 

col. 118).
8) S. Basil. M. De laude so litariae vitae, in itio  (Opera omnia, 

Venetiis, 1751, tom, 2, p. 379).
9) Ibid.
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do uksz ta ł tow an ia  człowieka n a d p rz y ro d z o n eg o  czyli 
ch rześc ijan ina . W  obecnych  za is te  czasach, w k tó ry c h  
d uch  C h rys tu sow y  i p raw d a  n ad p rz y ro d z o n a ,  k tó ra  
jedyn ie  św. re l ig ję  n aszą  stanow i, n a  ty le  wokoło n a ­
p o ty k a  p rze sz k ó d  i zapór, k ied y  wszędzie pan u je  n a ­
tu ra lizm , k tó ry  stałość w iary  o s łab ia  i gasi p łom ien ie  
m iłości ch rześc ijańsk ie j,  jes t  rzeczą  n iezm iernej  do ­
niosłości, żeby  się człowiek wyzwolił z p o d  om am ie­
n ia  „ p ró żn o śc i”, k tó ra  „zaciem nia d o b re  r z e c z y ” 10), 
i u k ry ł  się w owem b łogosław ionem  u s tron iu .  Tam, 
p rzez  n ieb ia ń sk ie g o  p o u czo n a  M istrza, s łu sznych  n a ­
będzie  pojęć o życiu  ludzkiem  i jego wartości, że jego 
celem  jesł służenie  jedyn ie  Bogu. P rzejm ie  się w s trę ­
tem  do g rzechu . P rz en ik n ie  św. bo jaźn ią  Bożą. Zo­
b aczy  jesno, jak b y % su n ię to  zasłonę, zn ikom ość rzeczy  
z iem skich. W zru szo n y  os trzeżeniam i i p rzyk ładam i 
tego, k tó ry  jest „drogą i p raw d ą  i ż y w o te m " 11), w y­
zuje daw nego  człowieka n ) w yrzecze  się sam ego  siebie 
i p rzez  poko rę ,  pos łuszeńs tw o  i um artw ien ie  d o b ro ­
wolne, oblecze się w C hrys tu sa  i będzie  usiłow ał s tać 
się „mężem d o s k o n a ły m ”i dojść do „m ia ry  w ieku zu ­
pe łnośc i  C h ry s tu so w ej” 13), o k tó re j  mówi Apostoł. 
N aw et całą  duszą  s ta ra ć  się będzie, by  m ógł z tym że 
A posto łem  pow tórzyć: „A żyję już nie ja, ale żyje we 
m nie C h ry s tu s"  14). Temi s topn iam i wznosi się dusza  
aż do zupełnej doskonałośc i  i jednoczy  się s łodko 
z Bogiem, z pom ocą  łaski Bożej, uzyskane j  obficie 
gorętszem i w ow ych dn iach  m odłam i i usiln iejszem  
w św. ta jem nicach  uczestn iczen iu .

Oto nadzw yczajne , Czcigodni B racia , i n a jp rz ed n ie j ­
sze sku tk i ,  k tó re  p rzew yższają  wielce n a tu rę  i w k tó ­
r y c h  u z y sk a n iu  jedyn ie  mieści się uko jen ie , szczęście 
i pokój, k tó ry c h  serce  ludzk ie  chciwie p ożąda  i k tó ­
reg o  społeczeństw o współczesne, p o rw an e  g o rączk ą  
p rzy jem nośc i,  p o szuku je  n a p ró ż n o  w gwałtownej p o ­
gon i za dob ram i n iepew nem i i znikom em i i w wirze

10) Sap. IV, 12. U ) Jo. XIV, *6. 12) Rom. X III , 14.
13) E phes. IY. 13. 14) Gal. I I , 20.
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i zamęcie życia. P rzec iw n ie ,  w iem y o tem doskonale , 
że ćw iczen ia  d uchow ne  posiada ją  p rzedz iw ną  m or 
u s p a k a ja n ia  i u św ięcen ia  ludzi; po tw ierdza  to z resz tą  
długie dośw iadczenie  daw nych  wieków i może jaśniej 
jeszcze dośw iadczenie  n aszych  czasów, gdyż n iep rze l i­
czone niem al są zastępy  tych, k tó rzy  wyszli z n ich  
„w korzenieni i w b u d o w a n i15) w C hrys tusa , p rzepo jen i 
światłem, p rze p e łn ie n i  radośc ią ,  p rzejęci owem p o k o ­
jem, k tó ry  „przew yższa zm ysł w sze lk i"1G).

Ale z tej pełni życia  chrześc ijańskiego , k tó rą  n i e ­
zawodnie  p rzy n o szą  ć w ic ze n ia  duchowni-, w yp ływ a  
poza  w ew nętrznym  poko jem  duszy  in n y  jeszcze don io ­
sły b a rd zo  sk u tek  jak b y  n a tu ra ln y ,  k tó ry  nadzw ycza j­
n ą  i n iem ałą  s tanow i k o rzy ść  sp raw y  społecznej; m ia­
nowicie: gorliwość k u  zbaw ien iu  dusz, k tó rą  się zwy­
kle  duchem  aposto lsk im  nazywa. P raw dziw y  bowiem  
objaw  miłości n a  tem  polega, że dusza  spraw iedliw ego, 
w k tó re j  B óg p rze b y w a  przez łaskę, ro zp a la  się w sp o ­
sób p rzedz iw ny , b y  i in n y ch  p oc iągnąć  do u czes tn i­
czenia  wrp o z n a n iu  i um iłow an iu  owego D obra  n ie sk o ń ­
czonego, k tó re  sam a  os iągnę ła  i pos iada . Już  zaś w tem  
stu lec iu  naszem, w k tó rem  społeczeństw u ta k  zbyw a 
n a  pom ocy  duchow nej a odległe rozłog i misyjne, k tó ­
re  „białe już są k u  ż n iw u “17), rów nież  dom agają  się 
coraz głośniej p o m o cy  aposto lsk ie j,  a i nasze k ra in y  
w yczeku ją  działalności na jw yda tn ie jsze j  kap łanów  oboj­
g a  k leru , k tó rz y b y  godnym i byli szafarzam i ta jem nic  
Bożych, i g ę s ty c h  zastępów  ludzi św ieckich, k tó rz y b y  
ścisłem złączeni węzłem z aposto la tem  h ie ra rch icznym , 
wspom ogli k le r  ^gorliwym wysiłkiem, pośw ięcając  się 
rozlicznym  dziełom  i p ra c o m  A kcji K ato lick iej, u w a ­
żam y i sław im y, h is to r ją  m is t rzy n ią  pouczeni,  dom y 
rek o lek cy jn e  jako  w zbudzone  przez  B oga  W ieczerniki, 
gdzie człowiek w ie lkoduszny, pom ocą  łask i  Bożej 
w spar ty ,  w świetle  p raw d  w iecznych  i za p rz y k ła d em

15) Coloss. I I ,  7.
16) P hilipp . IV, 7.
17) Jo . YI, 35.
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C hrystusa , n ie ty lko  w artość dusz pozna je  jasno  i p r a ­
g n ien iem  zapa la  się w spom agan ia  ich w każdem  życia 
po łożen iu  i po  dok ładnem  zbadan iu  się dochodzi do 
z rozum ien ia  obow iązku  oddan ia  się na  służbę Bogu, 
ale także  uczy  się zapału, w ysiłku  i wielkich czynów 
aposto ls tw a  chrześc ijańskiego .

Z resz tą  m etodą  tą  posług iw ał się P a n  nasz w u r a ­
b ia n iu  głosicieli Ew angelji .  Zbaw iciel bowiem  Boski 
sam  ja k b y  nie  dość wiele lat  p rzebyw ał w u s tro n iu  
dom u N a z a re tań sk ie g o ,  p o s tan o w ił  całe  czterdzieści 
dn i p rzepędz ić  na  g łuchej zupe łn ie  pu s ty n i ,  zanim 
w całym  b la sk u  objaw ił się ludziom  i słowem  po ­
ucza ł  ich  o rzeczach  n ieb iańsk ich . N adto  wzywał Apo- 
stołóAT p ośród  p ra c  ew engelicznych  rów nież  do um i­
łowanego m ilczenia  reko lekcy jnego : „Pójdźcie osobno 
na  m iejsce puste , a odpocznijcie  m aluczko" 18). A k ie ­
dy  z ziemi tej pełnej t ro sk  wstąpili do n ieba, p r a g n ą ł  
tychże  aposto łów  i uczniów  Swoich u rob ić  i u d o sk o ­
nalić w W ie c z o rn ik u  jerozolim skim , gdzie p rzez  dzie­
sięć dni „trwając jednom yśln ie  n a  m odlitw ie" 19), stali 
się godnym i D ucha  Świętego. P a m ię tn e  to na p ra w d ę  
odosobnien ie , k tó re  po  raz  p ie rw szy  zarysow ało  ob ­
raz  ć w ic ze ń  duchow nych , odosobn ien ie , z k tó rego  
Kościół wyszedł pe łen  m ocy  i siły i w k tó rem , w 
obecności B ogarodz icy  Dziewicy Marji i pod  jej p r z e ­
po tężną  op ieką  razem  z A posto łam i i ci są u s ta n o ­
wieni, k tó ry c h  słusznie  nazyw ać m ożna p o p rz e d n ik a ­
mi Akcji Katolickiej.

Od tego dn ia  s ta ły  się Ćw iczenia duchow ne, jeśli 
nie w znaczen iu  i sposob ie  dzisiejszym, je d n a k  w rze ­
czy samej „zw ykłem i po ś ró d  p ierw szych  c h rz e ś c i ja n " 2o), 
jak  św. F ran c iszek  uczył i w yraźn ie  w ykazu ją  wzm ian­
ki w dziełach Ojców Kościoła Św. H ieron im  bowiem 
zachęca  sz lachetną  niew iastę  Celancję: „Niech miejsce 
w yb io rą  odpow iedn ie  i od g w aru  rod z in y  oddalone,

18) Maro. VI, 31.
19) Act. Ap. I, 14.
20) S, F ranc. Sal. T ra ite  cle 1’A m our cle Dieu, L. c. 8.
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do k tó reg o  jak  do p o r tu  się usuń . P rz y k ła d a j  się tam  
ta k  gorliwie do czy tan ia  pobożnego , tak  często zab ie ­
raj  się do modlitwy, ta k  usiln ie  m yśl o rzeczach  p r z y ­
szłych, żeby zajęcia  resz ty  czasu tem  nagrodz ić  za ję­
ciem. A radzę  ci n ie  dlatego, by  cię od tw oich odcią­
gnąć: przeciw nie  czynię  to, byś  tam  na u c zy ła  się 
i rozważała, ja k ą  dla swoich być  p o w in n a ś " 21). A r ó ­
w ieśn ik  św. H ieron im a, św. P io tr  Chryzolog, raw en n eń -  
ski b iskup , sk u p ia ł  w ie rn y ch  znanem  ba rdzo  w ezw a­
niem: „Pośw ięciliśm y dla ciała  rok , pośw ięćm y dla 
du szy  dni... Żyjm y n ieco  d la  Boga, k tó rzy  zupełn ie  
d la  św ia ta  żyliśmy... N iech w u szach  n aszych  brzmi 
g łos  Boży: n iech  głos zw ykły  n ie  zakłóca  naszego 
słuchu'... T ak  uzbro jen i,  b rac ia , pouczen i  tak , w ypo­
wiemy walkę grzechom... pew ni zw ycięstw a” 22).

W  czasach  późn ie jszych  ludzie  odczuwali n ie u s ta n ­
nie  p rag n ie n ie  cichej sam otności, w k tó re j  dusza, zda ­
ła  od świata, p rzy k ła d a ła  b y  się do sp raw  n ieb ia ń ­
skich. Z n an ą  to zresztą  rzeczą, że im więcej burzliwe 
p rze rzy w a  społeczeńsw o czasy, tem  więcej D uch  Świę­
ty  zniew ala  dusze sp rag n io n e  spraw iedliw ości i p r a ­
w dy  do sam otności,  „aby, wolne od nam iętności  
c ie lesnych, częściej m ogły  oddaw ać się m ądrości  B o ­
żej w św iątyni ducha , gdzie  w ciszy oderw anej od 
t ro s k  ziem skich, r ad u ją  się w św iętych  rozm yślan iach  
i rozkoszach  w iecznych” 2*).

K iedy  Bóg w O patrzności  swojej w Kościele wielu 
wzbudził mężów, sowicie o b sy p a n y ch  daram i n iebiań- 
sk iem i i n a u k ą  życia  n ad p rz y ro d z o n eg o  w ybitnych , 
k tó rzy  usta lil i  m ąd re  zasady  i m etody  asce tyczne  na  
podstaw ie  objaw ienia  Bożego, przeżyć  w łasnych  lub 
dośw iadczeń  wieków ub ieg łych , ukaza ły  się z za­
rządzen ia  O pa trznośc i  Bożej, wysiłk iem  znakom itego

21) S. H ieronym , Ep 148 ad Celant.. 24 (Mignę, P. L., tom. 22, 
col. 1216).

22) S. jjPetrus Chrysolog., Seim . 12 (Mignę, P. L., tom . 52, 
col. 186).

23) S. Leo Magn. Serm . 19 (Mignę, P. L., tom. 54, col, 186).
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sługi Bożego, Ignacego  Loyoli, ć w iczen ia  duchow ne, 
s łusznie  „ sk a rb e m ” nazw ane—jak  określił  je czcigod­
n y  ów mąż z s łynnego  za k o n u  b enedyk tyńsk iego , L u d ­
wik Blosius, a w yrażen ie  jego p rzy tacza  św. Alfons 
M arja L iguori  w liśeie p rze p ięk n y m  „O ćw iczen iach , 
k tó re  odpraw iać  na leży  w sam o tnośc i”—„skarb , k tó ry  
Bóg w ty ch  rozw arł  czasach  dla Kościoła swego i za 
k tó ry  słusznie jak  na jgo rę tsze  sk ładać  Mu t rz e b a  
dz ięk i” 24).

ćw iczen ia  te duchow ne, k tó ry c h  sław a dość szybko  
rozeszła  się w Kościele, zapaliły  do radośn ie jszego  
p rzy sw a ja n ia  sobie  świętości pom iędzy  wielu innym i 
św. K aro la  B orom eusza , k tó ry ,  jak  w spom nieliśm y już 
p rzy  innej sposobnośc i  „zwyczaj Ćwiczeń w śród  d u ­
chow ieństw a i ludu  u t rw a l i ł " 25) oraz zabieg iiw ą g o r li ­
wością swoją i p o w a g ą  jak  najodpow iedniejszem i 
w zbogacił  p rze p isam i i wskazówkam i, a poszedł nawet 
tak  daleko , że założył dom, w k tó ry m b y  mogli ludzie 
się w ig n ac jań sk ich  p rzedew szys tk iem  rozm yślan iach  
wyszkolić . Dom ten  nazw ał Asceterium. O ile wiemy, 
na leży  go  p ow itać  jako  p ierw szy  pom iędzy  wszyst- 
k iem i inncm i, k tó re  późn ie j  w szczęśliwem zakw itły  
naśladow nictw ie .

K iedy  bowiem coraz  bardziej w Kościele rosło  
znaczen ie  ćw iczeń , pow sta ło  w p rzedz iw ny  sposób  co­
raz  więcej tak ic h  domów. M ożnaby je n a p ra w d ę  n a ­
zwać p rzy tu łk am i wielce p rzy d a tn e m i  wśród p u s ty n i  
tego  życia, w k tó rych , osobno, k rze p ią  się i zasilają  
s traw ą  d uchow ną  w iern i  płci obojga. R zeczyw iście  po  
straszliw ym  h u rag a n ie  wojny, k tó ra  w s trząsnę ła  tak  
g łęboko  ludzkośc ią , po ty lu  ran a c h ,  k tó re  nadw ątli ły  
pom yślność  duchow ą i św iecką ty lu  narodów , któż 
zdoła wyliczyć n iezm ierną  rzeszę tych, k tórzy, widząc 
ku rczące  się i n ik n ą c e  p ró żn e  nadzie je  dotycliczaso-

24) S. A lfonsi M. de L iguori, L e tte ra  su l’ u tilita  degli Eser- 
cizi in  solitudine, O pere ascet, M arietti, 1847) vol. 3, pag. 616.

25) (Jonst. Apost., Sum m orum  P ontificum , 25 in d . 1922; A cta 
Apost., Sed.. vol. XIV (1922) pag. 421.
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we, zrozum ieli jasno  kon ieczność  cen ien ia  wyżej dób r  
n ieb iań sk ich  aniżeli ziem skich, i za p rzem ożną  D ucha 
św. pom ocą  do św iętego  sch ron ili  się odosobnienia , 
ab y  p raw dziw y znaleźć pokój duszy? Św iadczą o tem 
najw ym ow niej ci wszyscy, k tórzy, czy to po rw an i  
p ięk n o śc ią  doskona lszego  i świętszego życia, czy jak  
najgroźnie jszem i czasu falami m iotani, czy życ ia  t r o ­
skam i znękan i,  czy uciem iężeni in trygam i i p o d s tę p a ­
mi, czy też sp ro s n ą  wielce rac jona l izm u  zarazą  n a d ­
wątleni a lbo  ponę tam i zmysłów zbrudzen i,  ch ron iąc  
się do ow ych św iętych  przybj^tków, zakosztowali tam  
p o k o ju  sam otności  z tem  w iększą słodyczą, im większe 
przeżyw ali  t ru d y ,  a rozm yśla jąc  o rzeczach  n ieb ie ­
skich, wedle p ra w d  n a d p rz y ro d z o n y c h  ukszta łtow ali  
życie.

R a d u ją c  się zatem  wielce i g łęboko  odczuw ając 
wdzięczność z pow odu  odrodzen ia  się rze te lnej p o ­
bożności i u p a tru ją c  w jej rozsze rzen iu  najw aln iejsze  
opa rc ie  i pom oc pprzeciw zag rażającym  złym  mocom, 
p rzy łożym y  się rów nocześn ie , o ile od n a s  zależy, do 
spe łn ien ia  najm ilszego zam iaru  D obroc i  Bożej, aby  
tajem nicze to wezwanie, tch n ien iem  D ucha  św. ro z b u ­
dzone w u m y sła c h  ludzkich , n ie  pozbaw ić  u p r a g n io ­
nych  wielce a ob f itych  da rów  n ieb iańsk ich .

C zynim y to tem  chętniej, że, jak  widzimy, p o p rz e d ­
n ic y  u torow ali  Nam  drogę. D aw no już bowiem  Stolica 

• ta  A posto lska, k tó ra  ć w iczen ia  d uchow ne  często p o ­
lecała słowy, p rzy k ła d em  swoim i pow agą  p o u c z a  wier­
nych , zam ien ia jąc  n ie je d n o k ro tn ie  n a  k i lka  dni do­
s to jny  P a łac  W a ty k a ń sk i  n a  w ieczern ik  rozm yślań  
i modlitw. Zwyczaj ten  z n iem ałą  se rca  radośc ią  i p o ­
ciechą i M yśmy podjęli.  A by t a k ą  rad o ść  i pociechę 
Sobie  i o toczen iu  Swojemu, za zgodnem  w szystk ich  
życzeniem  zgotować, zarządzil iśm y już te ra z  wszystko, 
ab y  corocznie  w tym  P a ła c u  N aszym  o d p raw ia ły  się 
ćw iczen ia  duchow ne.

J a s n ą  jest rzeczą, jak  i wy, W ielebni B rac ia , ce­
niliście  Ćwiczenia duchowne: odbyw aliśc ie  je bowiem



164 M iesięczn ik  Diecezja lny  Łucki. Nr. 4

p rzed  odebran iem  święceń; uczestn iczy liśc ie  w nich, 
zanim  ozdobiła  was pe łn ia  kap łańs tw a: po tem  p rzy w o ­
łu jąc  kap łanów  i da jąc  im przyk ład , uc iekaliśc ie  się 
n ieraz  do ow ych ćw iczeń , aby, rozw ażając  o rzeczach  
n ieb iesk ich , dusze  swoje zasilić. P ię k n e  to p oczynan ie  
zasługuje  n a p ra w d ę  na słuszną  i p ub liczną  pochwałę. 
Niemniej w yróżnić  na leży  wedle zdania  Naszego ow ych 
B iskupów  Kościoła W schodniego  czy Zachodniego , 
k tó rzy  w raz z M etropo li tą  albo P a t r ja rc h ą  w łasnym  
grom adzil i  się n ieraz  n a  pobożne  odosobnien ie , do­
s tro jone  do ich godnośc i  i zajęć. P rzyk ład  to zaiste 
św ie tny  bardzo, k tó ry —m am y nadz ie ję—o ile pozwolą 
okoliczności, szerzyć  się będzie w zabiegli wen. współ­
zawodnictw ie. A może nie  będzie  rzeczą  zby t t ru d n ą  
u rzą d z e n ie  tak ic h  ć w ic ze ń  z okazji  ow ych zjazdów, 
k tó re  P a s te rz e  jak ie jś  P row inc ji  Kościelnej odbyw ają  
z u rzędu , by  bądź to  ogó lnem u dusz zbaw ieniu  z a ra ­
dzić, bądź  też zastanow ić się nad  nieodzow nem i p o ­
s tu la tam i czasu. My sami m ieliśm y zam iar  odbyć  ć w i ­
czenia  w raz z w szystk im i b iskupam i lom bardzkim i 
w owym  kró tk im  czasie, w k tó ry m  w łada liśm y  Koś­
ciołem M edjolańskim  i b y l ibyśm y  je n iechybn ie  p rz e ­
prowadzili  w owym p ierw szym  ro k u  rządów , g d y b y  
zam iary  O pa trznośc i  Bożej n ie  b y ły  inaczej w s p ra ­
wie sk rom nej Naszej osoby  postanow iły .

Mamy więc g łębokie  prześw iadczen ie , że k ap łan i  
i zakonnicy , k tó rz y  up rzedza jąc  w tej spraw ie  p raw o 
kościelne, odpraw ia li  ćw ic ze n ia  z g o dnym  pochw ały  
zapałem, z tem w iększą  jeszcze gorliw ośc ią  posług iw ać 
się będą  n a  p rzyszłość  tym  środkiem  uśw ięcenia , im 
surowiej pow aga  św. Kanonów  ich  do tego nak łan ia .

W zyw am y zatem  us iln ie  kap łan ó w  świeckich, aby  
p rzy n a jm n ie j  w owym sk ro m n y m  zakresie , jak i  im 
K odeks P ra w a  K anon icznego  przep isu je , w iern ie  od­
p raw ia li  ćw iczen ia .20) Niech zab ie ra ją  się do n ich  i od ­
byw ają  je z go rącem  p rag n ie n ie m  u d o sk o n a le n ia  się,

26) Cod. Ju r .  Can., can. 126.
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a b y  zdobyli sobie ów zasób d u ch a  nadp rzy ro d zo n eg o , 
k tó ry  n ieodzow ny jest do zg o to w an ia  duchowej k o ­
rzyści pow ierzone j sobie  t rzódk i  i pozyskan ia  boga­
tego  łu p u  d la  C hrys tusa .  Tą bowiem  d ro g ą  p o s tę p o ­
wali k ap ła n i  wszyscy, k tó rzy , ro zp a len i  p ragn ien iem  
zbaw ien ia  dusz, odznaczyli  się p row adzen iem  bliźnich 
n a  ścieżkę uśw ięcen ia  i w ychow aniem  k leru , jako  — 
by  świeży p rzy toczyć  p rz y k ła d —dostrzec  m ożna w,Jó­
zefie Cafasso, k tó re m u  p rzyzna liśm y  cześć n ieb ian  
b łogosław ionych . W ielce bowiem  św iątobliw y mąż ten  
uw ażał zawsze za na jp rzedn ie jsze  zadan ie  p rzew odn i­
czenie  n ie u s ta n n e  ćw iczen iom  duchow nym , przez k tó re  
w sobie  i innych  s ługach  Bożych  w ydatn ie j  rozżarza ł  
ducha  świętości i p la n y  Boże rozpoznaw ał, jako, k iedy  
pew nego  ra z u  u kończy ł  rekolekcje , pew nem u k a p ła ­
nowi m łodemu, k tó rego  b y ł  spow iedn ik iem , u k a z a ł  
o tw arc ie  tę drogę, k tó ra  go doprow adziła  n a  sam  szczyt 
świętości: m am y na  m yśli b łogosław ionego  J a n a  Bosco, 
k tó rego  n iem ożna  dość wysławić.

Ci zaś, k tó rz y  w obręb ie  jak ie jko lw iek  re g u ły  za­
konnej życie wiodą um artw ione, odniosą, poniew aż 
p raw o  coroczne n a k a zu je  im ćw iczen ia  d u ch o w n e27), 
niew ątp liw ie  z św. ty ch  odosobn ień  da rów  obfitość. * 
Mogą bowiem, wedle po trzeby , obficiej czerpać  z g łę ­
b in  doskonałośc i i zdobywać sobie zasiłki wszelkie do 
sw obodnego  p o su w a n ia  się n a  d rodze  ra d  ew ange licz ­
nych . ć w ic ze n ia  bowiem  doroczne  są  „drzew em  ży­
wota" 28), z k tó re g o  i jednos tk i  i zg rom adzen ia  żyć 
b ę d ą  ową chw ałą  świątobliwości, k tó rą  zakon każdy  
odznaczać  się pow inien .

A n iech  kapłani- obojga k le ru  nie sądzą, że czas 
spędzony  n a  Ćwiczeniach duch o w n y ch  wyjdzie na  
szkodę posług i apostolskiej. N iech pos łucha ją  św. B e r ­
n a rd a ,  k tó ry  Papieżow i, b łogosław ionem u E u g en ju -  
szowi I I I ,  k tó re g o  ongi by ł nauczycielem , nie wahał 
się napisać: „Jeśli cały należeć chcesz do w szystk ich ,

27) Cod. Ju r . Can., can. 595, pr. 1.
28) Gen. I I ,  9.
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n a  wzór tego, k tó ry  w szystk iem  sta ł się d la  w szys t­
kich, pochw alam  dobroć, jeśli jes t  zupełna . Ale jakżeż 
będzie  zupe łna  bez ciebie? I  ty ś  człowiekiem: aby  więc 
zupe łną  i ca łą  była dobroć, n iechże  łono, k tó re  p rzy j­
m uje w szystkich, p rzy jm ie  i ciebie; inaczej cóż b ę ­
dziesz m iał za korzyść , że p o z y sk asz  w szystkich , 
a stra'cisz siebie. D latego, pon iew aż  w szyscy cię p o ­
siadają , bądź i ty  jednym  z tych , k tó ry  cię pos iada . 
Pam ię ta j  oddać  się sobie, nie mówię zawsze, n ie  m ó­
wię często, lecz p rzy n a jm n ie j  od czasu  do c z a s u " 29).

N iemniej troskliw ie , W ie lebn i Bracia , p ragn iem y , 
b y  ćw iczen iam i duchow nem i u rab ia ły  się stosow nie 
liczne z as tęp y  Akcji Katolickiej, k tó rą  wszelkiemi 
siłami n ie  p rzes tan iem y  n ig d y  p o p ie ra ć  i polecać, 
poniew aż uważać na leży  za wielce k o rzy s tn e  (jeśli 
n ie  kon ieczne)  uczes tn ic tw o  ludzi św ieck ich  w apo­
stolstw ie h ie ra rch icznem . B ra k  Nam  zapraw dę  słów, 
b y  w yraz ić  radość , jak a  Nas o g a rn ę ła  na  wieść, że 
p raw ie  wszędzie tw orzą  się serje  reko lekcy jne , w k tó ­
r y c h  ćwiczą się pokojowi a w ytrw ali  żołnierze C hry ­
stusowi, zwłaszsza g ro m a d y  nowicjuszów. A uczes tn i­
cząc w n ich  często i go tu jąc  się żarliw ie do świętej 
w alki Bożej, zna jdu ją  w n ich  n ie ty lko  pom oc do 
u ro b ie n ia  w sobie  gorliw ego życia  chrześc ijańsk iego , 
ale s łyszą n ie raz  w se rc u  ta jem niczy  głos Boży, p o ­
wołujący ich  do pos ług  św ię tych  i do p r a c y  n a d  dusz 
zbawieniem, a w ten  sposób  n a k ła n ia ją c y  ich do apo- 
sto lswa zupełnego. W sp an ia ły  to świt da rów  n ie b ia ń ­
skich, po  k tó ry m  rozs łoneczn i się n iebaw em  dz ień  
jasny , b y le b y  zwyczaj Ćwiczeń d uchow nych  więcej 
się rozsze rzy ł  i n a  podstaw ie  ro z t ro p n e g o  dośw iad­
czen ia  rozw iną ł w śród  rozlicznych  s tow arzyszeń  k a ­
tolickich, zwłaszcza w śród  s tow arzyszeń  m ło d z ie ż y 30).

K iedy  w czasach  naszy ch  dob ra  z iem skie i pocho­

29) S. Bern., De consider., L. I, c. 3 (Mignę, P. L. ton). 182, 
col. 734).

30) Cfr. „O rdine del g iorno di Mons. R adini-T edeschi" nel 
C ongr. Ital., an  1895.
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dzące z n ich  wygody życia  w raz z pew ną  zam ożno­
ścią do ro b o tn ik ó w  i in n y ch  rękodz ie ln ików  w wiel­
kiej mierze spłynęły , zapew nia jąc  im pom yśniejsze 
w aru n k i  b y tu  dobrotliw em u-M iłosierdziu  i O pa trznośc i  
Bożej p rzyp isać  należy, że n ieb iesk i  ten  sk a rb  Ćwi­
czeń d u ch o w n y ch  szerzy się i w śród najn iższych  sfer 
w iernych , u trzym ując  n ie jako  rów now agę  pom iędzy  
ludźmi, by  ci, u g ina jąc  się p o d  ciężarem  rzeczy  zn i­
kom ych  i rzuca jąc  się w w ygodę i bez tro sk ę  tego 
życia, nie oddaw ali  się w niewolę rozum ow ania  i oby ­
czajom m aterja lizm u. Słusznie więc odnosim y się z ża r­
liwą p rzy c h y ln o śc ią  i życzliwością do p o c z y n ań  „ć w i­
czeń", k tó re  w n iek tó ry ch  oko licach  pow sta ją , a zwła­
szcza do ow ocnych  ba rdzo  i wielce odpow iedn ich  
„Rekolekcyj robo tn ików "  i zw iązanych  z n iem i soda- 
licyj „W ytrw ania" , i po lecam y  je wszystkie, W ielebni 
Bracia , waszej op iece  i trosce.

A by zaś w spom niane  przez Nas owoce z św iętych  
ć w ic z e ń  sp łynę ły ,  na leży  odpraw iać  je z na leży tą  
sk rzę tnością: jeśli się je bowiem  o dp raw ia  jedyn ie  ze 
zwyczaju, leniwie i n iedbale , odniesie  się z nich za­
p raw d ę  korzyść  a lbo  nikłą , a lbo nie odniesie  się 
z n ich  ko rzyśc i  żadnej.

D latego na leży  się p rzedew szys tk iem  w sam o tno ­
ści oddać  'św iętym  rozm yślan iom , odsuw ając  od siebie 
wszelkie s ta ra n ia  i t ro sk i  życ ia  codziennego, gdyż, 
jako  w yraźn ie  uczy  złota ks iążeczka  „O naś ladow an iu  
C h ry s tu s a 11: „W m ilczeniu  i ciszy d o skona li  się dusza 
p o b o ż n a " 31). Chociaż więc uw ażam y zap raw dę  za g o ­
d n e  pochw ały  i p o p a rc ia  z s tro n y  praw dziw ej żarli­
wości pas te rsk ie j  misje św., o bda rzone  od Boga roz- 
licznem i błogosławieństwy, za lecam y ć w ic ze n ia  d u ­
chow ne w sam otności  odpraw iane , k tó re  nazyw ają  
„zam knię tem i", bo łatwiej się w n ich  oderw ać  od ob ­
cow ania  ze s tw orzeniam i i skup ić  siły duszy, by  p o d ­
czas rozw ażań  o p ra w d a c h  w iecznych  m yśleć o sobie 
i Bogu.

31) De Irnit. Chr. L. 1 e. 206.
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Poza tem  w ym agają  p raw dziw e ć w ic ze n ia  duchow ­
ne, ab y  pośw ięcić  czas pew ien  n a  ich  odpraw ien ie . 
A chociaż czas ten , s tosow nie do okoliczności i osób, 
ścieśnić  m ożna  do  dni k i lk u  • a lbo rozszerzyć  do ca­
łego m iesiąca, nie na leży  go je d n a k  zbytnio  ścieśniać, 
jeśli się p ra g n ie  os iągnąć  korzyści ,  k tó re  ćw iczen ia  
obiecują . J a k o  bowiem  m iejscowość lecznicza tem u 
ty lko  pom aga, k to  w niej jak iś  czas p rzebyw a, ta k  
i zbaw ienny  śro d ek  św iętych  rozm yślań  nie p rz y n ie ­
sie ko rzyśc i  w idocznych  duszy, k tó ra  się w n ich  czas 
dłuższy nie ćwiczy.

W końcu , ab y  ć w ic z e n ia  duchow ne  odpraw ić  n a ­
leżycie i odnieść  z n ich  korzyść , zależy ba rdzo  wiele 
na  tem, ab y  je odbyć  w-edle roz tro p n e j  i właściwej 
m etody.

A dow iedz ioną  jest rzeczą, że pom iędzy  wszy- 
stk iem i ć w ic ze ń  duch o w n y ch  m etodami, k tó re  chw a­
leb n ie  op ie ra ją  się n a  zupełn ie  zrowych zasadach  
ascezy  ka to lick ie j,  je d n a  p o s ia d a  p ierw szeństw o. O d­
znaczona  k i lk a k ro tn ie  zupe łnem  Stolicy  Świętej u z n a ­
n iem  i zaszczycona pochw ałam i mężów w yróżn ia ją ­
cych  się wiedzą asce tyczną  i świętością, p rzyn ios ła  
w c iągu cz terech  p raw ie  wieków n iezm ierne  uśw ię­
cen ia  owoce. M amy n a  myśli m etodę w prow adzo ­
ną  p rzez  św. Ignacego  Loyolę, k tó rego  p rag n ie m y  
nazw ać w yb itnym  i szczególnym  M istrzem Ćwiczeń 
duchow nych. „Przedziw na owa k s iążk a  Ćw iczeń” 52), 
m ała  objętością , ale p rze p e łn io n a  m ądrośc ią  B o­
żą, odkąd  ją  aprobow ał, pochw alił  i po lec ił  ś. p. 
p o p rz e d n ik  Nasz, P aw eł  I I I 33), już wtedy, ab y  p o ­
w tórzyć słowa w ypow iedziane  przez Nas p rzed  w ynie­
sieniem  Naszem  na  Stolicę P io trow ą , już w tedy  p o ­
w ta rzam y „za jaśn ia ła  i zaświeciła  jako  m ąd ry  n ie ­
zwykle i wręcz pow szechny  zbiór zasad dla  k ie ro w a­
n ia  duszam i n a  d rodze  zbaw ienia  i doskonałośc i,  jako  
źródło  n iew ycze rpane  na jp rzedn ie jsze j  i n a jrze te l ­

32) Brev. Rom., in festo  S. Ign. (31 jul.) Iect. 4.
33) L itt. Apost. P asto ra lis  officii, 31 iul., 1548.
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niejszej pobożności, jako  n a jw yraźn ie jsza  p o d n ie ta  
i w y p ró b o w an y  p rzew odn ik  zm iany obyczajów  i o s ią g ­
n ięc ia  w yżyn życia  duchow nego  34). K iedyśm y  n a  p o ­
czą tku  P o n ty f ik a tu  Naszego „zadość czyniąc jak  n a j­
g o rę tszym  P a s te rz y  całego św iata  ka to lick iego  p r a g ­
n ieniom  i życzeniom " K ons ty tuc ją  A posto lską  „Sum- 
m orum  Pontif icum ", w ydaną  25 l ipca  1922 „ogłosili 
i postanow ili  św. Ig n ac e g o  P a t ro n e m  n ieb iańsk im  
w szystk ich  Ćwiczeń duchow nych , a tem  sam em  w szys t­
k ich  zakładów, sodalicyj i zg rom adzeń  jak iegoko lw iek  
rodzaju , o dp raw ia jących  ć w iczen ia  duchow ne i s ta ­
ra jący ch  się o nie" 35), n ie  zarządzil iśm y nic  innego , 
jak  za tw ierdzenie  pow agą  Naszą tego, co podaw ała  
ogó lna  P a s te rz y  i w iernych  tradyc ja .  Mówili o tem  
m im ochodem  wraz z w spom nianym  Paw łem  I I I  wy­
bitni p o p rz e d n ic y  Nasi A lek san d e r  Y II  36), B e n e d y k t  
XIV 37), Leon  X I I I 38), w spom inając  n ieraz  ż pochw ałą  
o rozm yślan iach  św. Ignacego . Podnos i l i  to z głębo- 
kiem  uwielbieniem , a naw et p rzyk ładem  cnót pow zię­
tych, albo rozw inię tych  w dziedzinie  ćw iczeń , wszyscy 
ci, k tó rzy , by użyć  słów L eona  X III ,  w u b ieg ły c h  
cz terech  w iekach „najwięcej jaśnieli  up raw ia n iem  as- 
cezy albo świętości obyczajów " S9). l  napraw dę: w y­
b itn e  znaczenie  nauk i  duchow nej, da lek iej b a rdzo  od 
n iebezp ieczeństw  i b łędów  fałszyw ego m istycyzm u, 
przedz iw na  łatwość zastosow an ia  tych  Ćwiczeń do 
ludzi jak ie jbądź  s fe ry  czy s tanu , o d d a jący ch  się w 
k lasz to rze  rozm yślan iom , czy w iodących  też życie

\
34) „S. Carlo e gli E sercizi sp iritu a li di S. Ignazio" in  'S. 

C arlo B orrom eo nel 3°_ C entenario  delia Canonizaazione n. 23, 
sept. 1910, pag. 488.

35) Const. Apost. Sum m orum  Pontificum , 25 incl. 1922: Acta 
Apost. Sedis, vol. XIV (1922), pag. 420.

36) L itt. Apost., Cum sicut, 12 oct. 1647.
37) L itt. Apost., Q uantum  secessus, 20 m art. 1753; L itt. Apost. 

D edim us sane, 16. maii 1753.
38) E pist. Igna tianae  C om m entationes, 8 febr. 1900; Acta 

Leonis X III , vol. V II, pag. 373.
39) Ib id .
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czynne  pośród  zajęć świeckich; j a k  na jodpow iedniej 
po łączone  części; p rzedz iw ny  i p rze jrz y s ty  po rządek , 
n a  podstaw ie  k tó rego  je d n a  p ra w d a  w rozm yślan iu  
łączy się z d ruga; w k o ń cu  p rzy k ła d y  duchow ne, k tó re  
po  z rzuceniu  jarzm a  w ys tępków  i w yzbyc iu  się chorób, 
tkw iących  w obycza jach  po bezp iecznych  ścieżkach  
um ar tw ien ia  i o d trą c e n iu  n a ło g ó w 40) na  same szczyty 
wiodą m odlitw y i miłości Boga; w szystk ie  te szczegóły 
są  tego  rodzaju , że jak  najw ym ow niej w y k azu ją  istotę 
i siłę sku teczną  m etody  św. Ig n aceg o  i rozm yślan ia  
jego  usiln ie  zalecają.

Pozostaje , W ielebni Bracia , abyśm y celem zacho­
wania  i u s trzeżen ia  s k u tk u  ćw iczeń  duchow nych , k tó ­
r y  z g łębok iem  podn ieś liśm y  uznan iem , i celem o d ­
świeżenia pamięci, doradzili  pobożny  zwyczaj, k tó ry  
nazw aćby  m ożna k ró tk ie m  odnow ieniem  ćw iczeń , m ia­
now icie  reko lekc je  m iesięczne  albo p rzyna jm nie j  k w a r ­
talna. P ra g n ie m y  gorąco , by  zwyczaj ten, k tó ry — że 
użyjem y słów p o p rz e d n ik a  Naszego ś. p. P iu s a  X, — 
„z zadow oleniem  widzim y w wielu m iejscach  z a p ro ­
w a d z o n y " 41) i k tó ry  szerzy  się zwłaszcza w śród z g ro ­
m adzeń zak o n n y ch  i pobożnych  k a p ła n ó w  świeckich, 
p rzen ió s ł  się naw et m iędzy ludzi świeckich, co s ta n o ­
wiłoby dla n ich  ko rzyść  niem ałą, a zwłaszcza dla  tych, 
k tó rz y  troskam i roze rw an i  albo w zajęcia  uwikłani, 
Ćwiczeń duch o w n y ch  odpraw ić  nie mogą. R e k o le k ­
cjami tem i m ogliby p rzyna jm n ie j  w części zastąpić  
u p ra g n io n e  ko rzyśc i  ć w ic ze ń  sam ych.

Jeśli  się w ten  sposób, W ie lebn i Bracia , ć w ic z e ­
n ia  duchow ne we w szy s tk ich  s fe rach  społeczeństw a 
chrześc ijańsk iego  rozsze rzą  i s ta ra n n ie  odbędą, n a ­
s tąp i  od rodzen ie  duchowe: ożywi się pobożność, wzmoc­
n ią  siły religijne, rozw in ie  ow ocna  p ra c a  ap o s to lsk a

40) E pist. Apost. P ii PP. XI, Nous avons appris, 28 m art. 
1929 ad Card. Dubois.

(41) E xhort. ad Gier. Cathol., H aeren t am m o, 4 aug. 1908; 
Acta S. Sed. vol. X L I pag. 575.
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i pokój w końcu  zapanu je  w śród  je d n o s te k  i wśród 
społeczeństwa.

K iedy  p rz y  pogodnem  n ieb ie  i w śród  ciszy ziem ­
skiej noc  dob iega ła  połowy, w ta jem nicy , zdała  od 
zg ie łku  ludzkiego, ukaza ło  się w ieku is te  Słowo Ojca, 
n a tu rę  p rzyb raw szy  ludzką, śm ierte lnym , a w g ó rn y c h  
p rzes tw orzach  rozleg ł się hy m n  n ieb iański:  „Chwała 
B ogu  n a  w ysokościach , a n a  ziemi pokó j ludziom  
dobrej woli” 43). P ien ie  to po k o ju  chrześc ijańsk iego :—- 
Pokó j  C hrys tusow y  w C hrys tusow em  Królestwie, — 
w yrażając  na jgorę tsze  se rca  N aszego aposto lsk iego  
p rag n ie n ie  i cel u s ilnych  N aszych  p ra c  i s ta rań ,  p rz e ­
n ikn ie  potężnie  se rca  chrześc ijańsk ie , k tó re  od zg ie łku  
i p różnośc i  św ia ta  oderw ane, w g łębokiej i ta je m n i­
czej ciszy rozm yślać  będą  o p raw d a ch  w ia ry  i p r z y ­
k ład ach  Tego, k tó ry  p rzy n ió s ł  św ia tu  pokój i jako  
dziedzictwo zostawił: „Pokój mój daję  wam" 43).

Tego poko ju  p raw dz iw ego  życzym y wam  z serca, 
W ielebn i B racia , w tym  właśnie dniu, w k tó ry m  z B o­
żej łaski p ięćdz ies ią ty  ro k  k ap łań s tw a  N aszego się 
kończy , i b łagam y oń w p rze d d z ie ń  p rzesłodk ie j  owej 
u roczystośc i  N arodzen ia  P a n a  Naszego Je zu sa  C h ry ­
stusa, k tó rą b y  nazw ać m ożna ta jem n icą  p o k o ju  Tego, 
k tó re g o  pozdrow iono  m ianem  K sięcia  pokoju .

W  tem ted y  znaczeniu , ożyw iając  se rce  r a d o sn ą  
a s ilną  nadzieją, udz ie lam y  miłościwie w P a n u  jako  
zada tek  dób r  B ożych  i św iadectwo Ł askaw ośc i  Naszej 
wam, W ie lebn i Bracia , i duchow ieństw u  i ludow i w a­
szemu, to  jest  całej a wielce um iłow anej rodz in ie  Naszej 
katolickiej, B łogosław ieństw a A posto lsk iego .

Dan w Rzym ie u  św. P io tra ,  dn ia  20 m iesiąca 
g ru d n ia  ro k u  1929, P o n ty f ik a tu  Naszego ro k u  V III .

P IU S  Pp. X I .

42) Luc. II , 14. 43) Jo. XIV, 27.
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Rozporządzenia władz Duchownych 
miejscowych.

Wizytacja Pasterska na rok 1930.
KUR JA  BISK U PIA  

ŁUCKA
Sekcja A dm in istr.

Łuck, dn. 22.IV 1930 r.
Nr. 1234.

K ur  ja  B iskup ia  p rzesy ła  w za łączeniu  p ro jek t  W i­
zytacji K anonicznej,  k tó rą  w r o k u  b ieżącym  m a od ­
być J. E. O rd y n a r ju sz  Diecezji.

P rzew ie lebny  Ks. D ziekan  zechce rozw ażyć ten  
p ro jek t ,  — ew en tua ln ie  z XX. Dziekanam i sąsiedn ich  
D ekana tów , ob jętych  w izytacją  — i dos ta rczyć  Kurji 
B iskup ie j ,—o ile m ożna jakna jśp ieszn ie j,  swoje uw agi 
co do ro zk ła d u  tej w izytacji. O ile n ie  is tn ie ją  żadne 
p rze sz k o d y  w rea l izow an iu  w spom nianego  p ro je k tu  
co do jego poszczegó lnych  części lub  całości, m ożna 
go uw ażać  za us ta lony . W  każdym  raz ie  n ie  później, 
jak  w połowie maja, K ur ja  ponow nie  pow iadom i o 
u t rz y m a n iu  p ie rw o tnego  p la n u  lub  ew en tua lnych  
zm ianach  w n iek tó ry c h  szczegółach.

Je d n o cz e śn ie  K ur ja  załącza odpow iedn ią  ilość 
egzem pla rzy  In s t ru k c j i  o p o rz ą d k u  wizytacji, d la  d o ­
ręc zen ia  poszczegó lnym  XX. P roboszczom .

Poza tem , z po lecen ia  J. E. O rd y n a r ju sz a  Diecezji 
K ur ja  poda je  n a s tę p u ją c e  wyjaśnienia:

1. Do Kowla i Maciejowa J. E. Ks. B iskup  Ł uck i 
p rzy b y w a  ty lk o  dla  udz ie len ia  Św. S a k ra m e n tu  B ierz­
mowania . P rzy jazd  jest ściśle p ry w a tn y .  W ykluczone  
być  mają wszelkie uroczystośc i  in g re su  i w izytow ania  
s ta n u  parafji .

2. W e w szystk ich  pa ra f jach , o b ję ty ch  wizytacją, 
w s tępne  kazan ie  w yg łasza  J . E. O rdynarj j isz  Diecezji. 
O ile zaś ma być  o d p raw io n ą  sum a w dn iu  wizytacji, 
k azan ie  ma głosić  jeden  z k o n d e k a n a ln y c h  kapłanów , 
w yznaczony  przez  Przew . Ks. D ziekana.
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3. W yk luczone  być  m ają  wszelkie ba n k ie ty .  P r z y ­
jęcia  m ają  by ć  jakna jsk rom nie jsze ,  bez użyc ia  n a p o ­
jów alkoholowych.

4. W  p rze jazdach  od parafji  do parafji ,  o ile nie 
może być  w tym  celu w y k o rz y s ta n a  kolej żelazna, — 
przew idzieć  na leży  i p rzygo tow ać  miejscowe środk i 
p rze jazdu ,—rów nież jakna jsk rom n ie jsze ,  bez obc iąże­
n ia  m ieszkańców —nie jest bowiem  rzeczą  pew ną, czy 
J . E. O rd y n a r ju sz  Diecezji zdoła ko rzys tać  wszędzie 
z w łasnego  po jazdu .

5. W  miejscowościach, w k tó ry c h  b r a k  jest dość 
obszerne j  św iątyni dla pom ieszczen ia  w iernych , a s tan  
p o g o d y  będz ie  odpow iedn im ,—u dzie lan ie  Św. S a k ra ­
m en tu  B ierzm ow ania  oraz  inne  funkcje  odbyw ać  się 
będą  n a  cm en ta rzu  p rzy  kościele.

6. W  każdej parafji,  objętej w izytacją , m iejscowy 
D uszpas te rz  ułoży up rzedn io ,  w p o ro zu m ien iu  z od ­
pow iedn im i czynnikam i, p lan  w izy tow ania  insty tucji,  
k tó re  w chodzą w zak res  p ieczy  dusz.

(—) Pr. ]. Zagórski 
wz. Szefa Sekcji.

K s. Jan Szych  
K anclerz.

W sprawie tem a tó w  na k onferen cje  dekanalne.

KUR JA  B IS K U P IA
ŁUCKA Do C zcigodnego D uchow ieństw a

Sekcja N auki i Sztuki Diecezji Łuckiej.

S tosow nie  do stat. 153— 154 S ynodu  D iecezjalnego 
K u r ja  B isk u p ia  p rze sy ła  te m a ty  na  K onferenc je  D e­
k a n a ln e ,  obe jm ujące  zagadn ien ie  z Teologji M oralnej, 
P ra w a  K anon icznego  i duszpaste rs tw a . Zechce  zatem  
Czcigodne D uchow ieństw o w ym ien ione  tem a ty  p rzy jąć  
za podstaw ę p rzy  o p rac o w an iu  odczytów  i p ro w a d z e ­
n iu  dyskusy j  na da lszych  K o n fe ren c jach  D ekana lnych .

I.
1) z  Teologji Moralnej: O cnocie  w iary  i ś ro d k a c h  

jej ożywienia .
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2) z  Prawa Kan. O s tow arzyszen iach . P o t rz e b a  
ich organizacji  w Diecezji Łuckiej.

3) z  Teologji Pasł. J a k ie  p rz y c z y n y  w pływ ają  n a  
os łab ien ie  p ra k ty k o w a n ia  w iary  u  wielu dzis ie jszych  
k a to lików  i jak  tem u  zaradzić?

II.
1) z Teologji M oralnej: Relig ijne i m o ra lno -p raw ne  

p ods taw y  ro d z in y  kato lick iej:
2) z  Prawa Kan. P ra w o  k a n o n ic z n e  wobec m ał­

żeństw  m ieszanych. Co mówi dośw iadczenie  o tem  p r a ­
wie Kościoła?

3) z  Teologji Pasł. Ś rodk i do p o d n ies ien ia  re l ig ij­
nego  poziom u ro d z in y  katolickiej.

I I I .
1) z  Teologji Moralnej: O p ożyczkach , p ro ce n tac h ,  

lichwie i jej zwalczaniu. J a k  podnieść  poczucie  s p ra ­
wiedliwości w śród  p a ra f jan .

2) z  Prawa K an. Co mówi P ra w o  K anoniczne  i Sy ­
n o d  D iecez ja lny  o udzia le  k a p ła n a  w in s ty tuc jach  spo ­
łecznych , gospodarczych , oświatowych.

3) z  Teologji Past. J a k ie  n iebezp ieczeństw a  co do 
w ia ry  g rożą  ludnośc i  ka to lick ie j  n a  W ołyn iu  i jak  
tem u  zaradzić.

IV.
1) z Teologji M oralnej1. Co rozum ieć  na leży  pod  

m ianem  szkoły  katolickiej?  Dlaczego on a  p o w in n a  b y ć  
taką .

2) z  Prawa Kan. Obow iązki duszpas te rza  i świec­
k ich  kato lików  wobec szkół.

3) z  Teologji Past. J a k  t rzeb a  ocen iać  w yn ik i  r e ­
l ig ijno -m ora lne  n a u c za n ia  i w ychow ania  szko lnego  
w dekanac ie .

Kazusy do rozwiązania przez Przew. Księży, n ie o b e c ­
nych na Konferencjach Dekanalnych.

W  m yśl ro zp o rz ą d ze n ia  stat. 158 i 161 S y n o d u  
D iecezjalnego  K urja  B iskup ia  poda je  k azu sy  n a  ro k  
1930 do rozw iązan ia  n a  p iśm ie  p rzez  tych  z Ozcigo-
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d n y c h  Księży, k tó rzy  d la  uspraw iedliw ionej p r z y c z y ­
ny  nie  mogli wziąć udz ia łu  w konferenc ji .

.w

1. A nton i zupełnie  już  p raw ie  nie pam ię ta  p raw d  
w iary , k tó ry c h  w m łodości się nauczył.  Na poszcze­
gólne p y ta n ia  spow iedn ika  odpow iada, że pam ięć  „mu 
n ie  d o p isu je”, ale w ierzy  w to w szystko, w co Kościół 
katolicki wierzy.

2. Józef  zaś przeciw nie , odczuwa n iepokó j  su m ie ­
nia, że nie w zbudził  aktów w ia ry  p rzed  p rzy jęc iem  
S akram en tów  p o k u ty  i eucharys tj i .

3. M ałgorzata  na to m ias t ,  zw ab iona  p ro p a g a n d ą  
sz tundystów , przez ro k  czasu  uczęszczała  n a  ich ze­
b ra n ia  do z bo ru  m odlitew nego, zap isa ła  się do sek ty  
publicznie , p ochw a la  ich nauk i,  ale jeszcze n iek ied y  
za jrza ła  do kościo ła  pa ra f ja lnego . P odczas  misji, tk n ię ­
ta  łaską  Bożą, p ra g n ie  całkow icie  zerw ać z s ek tą  
i wrócić  do Kościoła.

P rz y k ła d y  te nasuw ają  p y ta n ia  a) co t rz e b a  p o ­
wiedzieć o obow iązku  uśw iadom ien ia  się w wierze;
b) k iedy  jest obow iązek  w zbudzen ia  aktów wiary;
c) co na leży  powiedzieć i do czego zobowiązać A n to ­
niego i Józefa; d) jak  pos tąp ić  z p rzy jęc iem  Mafgo- 
rz a ty  do Kościoła  ka tolickiego.

W eron ika ,  po b o żn a  niew iasta , zachęca jąc  innych  
do „zam awiania  Mszy św.“, często sam a  zb ie ra  s typen- 
dja m szalne i w ręcza  je kap łanow i. W śród  in tency j  
i tak ie  zanotowała: 1) za duszę dziecka  A n ton iny , 
zm arłego  przed  p rzy jęc iem  chrz tu ; 2) od Gustawa, 
p ro te s ta n ta ,  n a  in tenc ję  szczęśliwej p o d ró ż y  do K a n a ­
dy; 3) za duszę człowieka, k tó ry  w p o je d y n k u  został 
zabity; 4) od S tan is ław y, za duszę  jej ojca, ako to lika .

Pow sta je  py tan ie ,  a) za kogo z p ra w a  Bożego 
i kośc ie lnego , m ożna, czy  nie  m ożna  odpraw ić  Mszy 
św.; b) co na leży  sądzić o poszczegó lnych  in ten c jach  
i co m a uczyn ić  kap łan .
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Bartłom iej pożyczy ł  Maciejowi w r. 1926, 1000 zł. 
n a  4% m iesięcznie. Nie mogąc, w sku tek  k lęsk  i t r u d ­
ności gospodarczych , zwrócić p ien iędzy  po pół roku , 
j a k  by ł się umówił, Maciej wręczał, zam iast p ro cen tu ,  
co pół ro k u  nowe w eksle  Bartłom iejow i tak, że po  
cz te rech  la tach  ten  o s ta tn i  by ł w pos iadan iu  weksli 
p rzec iw ko  Maciejowi n a  sum ę przeszło  3000 zł. Dziś 
Maciej n ie  jes t  w s tan ie  zwrócić tej sum y bez sp rz e ­
da ż y  gosp o d a rk i .  Św iadków  w aru n k ó w  pożyczki n ie ­
ma. Maciej p ro s i  p roboszcza  o ra tu n e k .  K iedy B ar tło ­
miej n ie  pos łucha ł zdan ia  swego pa s te rza  i oddał 
sp raw ę do sądu, p roboszcz  z a m bony  zgrom ił n ie ­
uczciw ego  lichwiarza.

Co to jest  pożyczka , jak i  p ro c e n t  m ożna  p o b ie ­
rać , jak ie  s tanow isko  w in ien  zająć p roboszcz  w p r z y ­
toczonym  sporze. J a k  zwalczać lichwę. ,

M>«
1. R odz ina  p ra g n ie  pochow ać zm arłego  ka to l ika  

n a  cm en tarzu  p raw osław nym , gdyż  rodzice  n ieb o ­
szczyka  i w szyscy  u m ie ra ją cy  z tej rodziny , p ra w o ­
sławnej, m ają  tam  swoje g ro b y  rodzinne . N ieboszczyk 
naw e t  w tes tam enc ie  tąk ie  życzenie  zostawił. P r o ­
boszcz miałby, w edług jej p rośby , odpraw ić  n a b o ż e ń ­
stwo w kościele  ka to lick im  i odprow adzić  ciało do 
cm en ta rza  p raw osław nego .

2. Podczas  ogrom nej epidem ji, ja k a  wybuchła, 
p roboszcz  katolicki n ie  m ógł pośp ieszyć  z o s ta tn ią  
pom ocą  relig ijną , um iera jącym . W tym  sam ym  p o ło ­
żeniu  znalazł- się i duch o w n y  schyzm atyck i ,— zapad ła  
umowa, by  ka to lick i  rozg rzesza ł  i u m ie ra ją cy c h  schi- 
zm atyków, k ied y  będzie  w danej oko licy  i odw ro tn ie  
duchow ny  sch izm atyck i  m iał rozg rzeszać  u m ie ra ją ­
cych  ka to lików  w danej okolicy. O tym  uk ładz ie  p ro ­
boszcz ka to lick i  pow iadom ił swych paraf]an .  L ud  k a ­
to licki p rzy ją ł  tego  rodza ju  za rządzen ie  ze zdziwie­
n iem  i zgorszeniem , n ie  m ogąc pogodzić  tej p rak ty k i  
z n a u k ą  k a to l ic k ą  o Kościele kato lick im , jako  jed y ­
nie zbawczej In s ty tu c j i .



Pl
an

 
w

iz
yt

ac
ji 

P
as

te
rs

ki
ej

K
s. 

Bi
sk

up
a 

fl.
 

Sz
el

ąż
ka

, 
O

rd
yn

ar
ju

sz
a 

D
ie

ce
zj

i 
Łu

ck
ie

j 
na 

ro
k 

19
30

.
anC
OO u3

»=J

£:o’<łT
'u
CO

£

£cuN £
CO

-4-»
CO

U3►aj

CO

Ź
)°iZPo
N

J*!u3*J

£‘O

NI

co
te

co
NU>>

u
io £kO"O

cote
C .S -H!
> , IA U= >> 3^  J  J

N O

E-S
N l O"U Ph O ^5  M

Jć
U>*u.
O

D l.

U3

XJ‘O
1—
O)
Nw
co
EoH

>>c
coCO

cou
’E
NJ
OJu.
cu

CQ

uCU
N
u—

ca
KJ
C/J

ro (U to 3
u

5
o  .u.

E
’ n
T 3 2

ro

a (U
N
Uu .

- Q O tu , U (U U 3 u
(0*

a £
co

te 3^J
3

►aj c o
3

* J
Po

ra

ra
no

ra
no tt

•dd

•dd c pp
. fc R * fi fi fi pp
. fi fi pp
. fi & fi fi & fi fi fi pp
.

* u•dd

p z e f p o
>
LHCM

>
CM

R a
cm cn

s S 
Tl4 o\ O

12
2.

 V
I 

1

fi
roCM CM inCM

fi
VOCM

“ 
LZ

fi
00CM 6. 

VI
I “ 

L

fi
00 13

. V
II fi fi

LH
fi

MDr—1

fi R
ooy-i

fi
G\r—

>r—m

x
r

i

fi ■ fi

r -  oo

U
‘CO

O
Z
Z
>
N

U

O)
uoc
.2cro£O
EN
(_OJ
m

w

u
co

-+-J

N

C/J>1
uo

. £ t 3 c  N a; *0
nu x

‘C  °o
to

M

N "O
a ;  n j o co

^tT 
« ° 
S 05> JH S u
C °E c
N
l—.
CU

f i

cu
NJ
u -
O

-4—1N
C/Jjo

£
.s’E
co
£o
E
NJl—
OJ

f i

dj <u OJ J J OJ
*E . *E ’E ’E c
co CO co ca ca

£ £O O o O o
E . E E E f i fi ** fi f i fi EN N N N NI(—• l— l— L_ l—
(U (U <u (U CU

ÓQ ĆQ m DQ ĆQ

OD > U)' O J Ó)
!>

VC/J JD JOJ aj _0J
CJ U u u f i t fi fi fi uO CO O o o oc M00 c G c c

< ■
co .co CO co co

"C 7 ' u ' u ' ‘lT 'U 'ra en (0 CO ca co
OJ •4-J -4-> fi f i fi

> > > >
N u N NJ NI No

ZZ >

05JU
UOc
cu
’£co$o
E
NŁ-aj

f i

*ć703
NJ

CO£oco_0J

c
(U
N]XI
(U

i
NJ

uoc

E
NJ
i—OJ
Ć0

NJ

CDJU
UOc
oj

c
ca£O
E
NluCU

15

Uro
>»M

UCO

U 3  ‘C/J U
5 sw —
>» EMU NlO “O

5- lOJ ^
’E o;aj £KI“a •=,

uco-4—< 
Nl

O
(OCL

£  £  £

(U 5 cu
c * c(0 U ca
£ -C/J

o -4-J o
E C/J OJ E
N NI U NI

CU U ^  

2 - 5

=> ro

(U

ca f i
U -  ^

O ) ć j  co 
.2  te

CD
(U CU
uo (U ^

NI
UOc T3 : - c

ro
CU M -

• -  ca ro’'
u n i  ro u
ro C L ro

-4-* -4-»

N NJ

£ >>f-

U
c
ca
£O
E
tsju.JJ
tn
05jy
uoc

uro
a-*>>N

OŁ.
O
cx

u
OJ

oCro
D.O
CL

Cl
OCL

NU<v (U
5

fi » 5 fi

> fi & - ' c fi b
CM ro TT in KO r̂ -CM <M CM CM CM CM CM

Cla

NU4)

pzefAzj^ ';3-(M
>
tn

>
rvj

>
(>i

>
tń

>
od

> >
in vo

>r\j m m  yD oo
oo oo 
oro m

><
VD

><
r-‘

L-a:
Oć,tc£X

£
"O >»

" O3 ca
_Q <u CU

o u CU
T 3
N

O co u .a .

jt;
s:(0

CO

co-id

co

:°ŵr*
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Pow sta ją  py tan ia :  a) co sądzić  o możliwości tak iego  
p o g rze b u  i jak ie  s tanow isko  winien zająć p roboszcz  
katolicki;  b) czy może k iedy  k a p ła n  sch izm atyoki 
udzielić  ka to likom  sak ram en tów  św.; c) czy proboszcz  
kato lick i  dobrze  p o s tą p i ł  i j a k  pow in ien  b y ł  postąp ić?

(—) Stefan W alczykiew icz 
Biskup Sufragan  

Szef Sekcji
(—) Ks. Jan Szych  

K anclerz

W sprawie urządzenia Godziny Św iętej  w  dniu 22-go
maja rb.

W dniu  22 m aja  rb. p rzy p a d a  s tu lecie  roczn icy  za­
p row adzen ia  Godziny  Świętej i założenia B ractw a te j­
że nazwy. P o b o ż n a  ta  p ra k ty k a ,  w prow adzona  p i e r ­
w otnie w Paray-le-M onial, we F ranc j i ,  rozszerzy ła  się 
z b iegiem  czasu  na inne  diecezje. P o leg a  zaś na łącze­
n iu  się w czw artek  w c iągu  godz iny  przez m odlitwę 
m yślną  czy u s tn ą  z P anem  Jezu sem  w O grjcu  c ie rp ią ­
cym  celem zadośćuczyn ien ia  za zniewagi Bosk iem u 
Zbawicielowi w yrządzone.

W obec  zbliżającego się s tu lec ia  tej świętej p r a k ­
tyki, zwrócono się do Jeg o  E ksce lenc ji  Księdza B is­
k u p a  O rd y n a r ju sz a  z p ro ścą  o p rzy łączen ie  się naszej 
diecezji do w spólnej m odlitw y w ynagradza jące j  w dn iu  
22 maja rb. N a m ies tn ik  C hrys tu sow y  w yraz ił  ufność, 
że możliwie najw ięcej diecezyj p rzy łą cz y  się do G o ­
dz iny  Świętej, k tó ra  będzie  m ia ła  miejsce w Paray - le  
Monial w tym  dn iu  w celu os iągn ięc ia  P o k o ju  C h ry ­
stusow ego  w K rólestw ie  C hrystusow em .

K u rja  B iskup ia  zatem  wzywa P rzew ie lebne  D u c h o ­
wieństw o Diecezji, aby w w ym ien ionym  wyżej dn iu

K U R JA  B ISK U PIA  
ŁUCKA

D nia 23 kw ietn ia  1930 r.

Sekcja W iary  i Moraln. 
Nr.2055.

ŁUCK.

Do
P rzew ie lebnego  D uchow ieństw a 

Diecezji Łuckiej.
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Bartłom iej p o ży czy ł  Maciejowi w r. 1926, 1000 zł. 
na  4%  m iesięcznie. Nie mogąc, w sk u te k  k lęsk  i t r u d ­
ności g o spodarczych , zwrócić p ien iędzy  po pół roku , 
j a k  b y ł  się umówił, Maciej wręczał, zam iast  p ro ce n tu ,  
co pół ro k u  now e w eksle  B artłom iejow i tak, że po  
cz te rech  la tach  ten  o s ta tn i  by ł w pos iadan iu  weksli 
p rzec iw ko  Maciejowi n a  sum ę przeszło  3000 zł. Dziś 
Maciej nie jest  w s tan ie  zwrócić tej sum y  bez sp rz e ­
daży  g o sp o d a rk i .  Św iadków  w aru n k ó w  pożyczki n ie ­
ma. Maciej p rosi  p roboszcza  o ra tu n ek .  Kiedy B ar tło ­
miej n ie  pos łucha ł zdania  swego pa s te rza  i oddał 
sp raw ę  do sądu, p roboszcz  z am b o n y  zgrom ił n ie ­
uczciw ego  lichwiarza.

Co to jest pożyczka , jak i  p ro c e n t  m ożna  p o b ie ­
rać , jak ie  s tanow isko  w in ien  zająć p roboszcz  w p r z y ­
toczonym  sporze. J a k  zwalczać lichwę.

1. R odz ina  p ra g n ie  pochow ać zm arłego  ka to l ika  
n a  cm en ta rzu  p raw osław nym , gdyż  rodzice  n ieb o ­
szczyka  i w szyscy  u m ie ra ją cy  z tej rodziny , p ra w o ­
sławnej, m ają  tam  swoje g ro b y  rodzinne . N ieboszczyk 
naw et w tes tam enc ie  tąk ie  życzenie  zostawił. P r o ­
boszcz m iałby, w edług  jej p rośby , odpraw ić  n a b o ż e ń ­
stwo w kościele  ka to lick im  i odprow adzić  ciało do 
cm e n ta rz a  p raw osław nego .

2. Podczas  og rom nej epidem ji, ja k a  wybucftła, 
p roboszcz  katolicki n ie  m ógł pośp ieszyć  z o s ta tn ią  
pom ocą  relig ijną , um iera jącym . W tym  sam ym  p o ło ­
żeniu  zna laz ł-s ię  i d u c h o w n y  schyzm atyck i,— zapad ła  
umowa, by  ka to l ick i  rozg rzesza ł  i u m ie ra ją c y c h  schi- 
zm atyków, k ied y  będzie  w danej oko licy  i odw ro tn ie  
duchow ny  sch izm atyck i  m ia ł  rozg rzeszać  u m ie ra ją ­
cych  ka to lików  w dane j okolicy. O ty m  uk ładz ie  p ro ­
boszcz ka to lick i  pow iadom ił sw ych p a ra f jan .  L u d  k a ­
to lick i p rzy ją ł  tego  rodza ju  za rządzen ie  ze zdziw ie­
n iem  i zgorszeniem , n ie  m ogąc  pogodzić  tej p ra k ty k i  
z n a u k ą  k a to l ick ą  o Kościele ka to lick im , jako  je d y ­
nie zbawrczej In s ty tu c j i .
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w tych  parafjach , gdzie  w aru n k i  szczególniej możli­
wość zg rom adzen ia  wiernych," pozwolą, odpraw iona  
by ła  G odzina Św ięta w ynagradza jąca .

P o  majowem  nabożeńs tw ie  w dn iu  22 m aja  n a ­
leży wobec Sanc tiss im um  w puszce  odśpiew ać litanję 
do Serca  P a n a  Je zu sa  i odm ówić a k t  ofia row ania  się 
N ajśw iętszem u S e rcu  P a n a  Jezusa .

O brazk i z odpow iedn iem i wezwaniami i ob jaśn ie ­
niami, sko ro  ' ty lk o  nade jdą , K ur ja  B iskup ia  roześle 
P rzew ie lebnym  Księżom D ziekanom  dla p rzes łan ia  
W ie lebnym  Księżom Proboszczom .

(—) K i. P rał. S. Żukowski 
Szef Sekcji

(—) Ks. Jan Szych  
K anclerz

W sprawie udziału duchow ieństw a w w alce  z gruźlicą.

K U RJA  B IS K U P M  'Dn. 23 kwietnia 1930 r.
ŁUCKA Do

Sekcja N auki i Sztuki Przew ie lebnego  Duchow ieństw a
Nr. 2079 •• t i • •Łuftk Diecezji Łuckiej.

S tała  D elegacja  Zjazdów i L e k a rz y  i P rz y ro d n i ­
ków p o lsk ich  p rosi Jego  E ksce lenc ję  K siędza  B isku ­
p a  O rd y n a r ju sza  o podan ie  do w iadomości P rzew ie leb­
nego  D uchow ieństw a nas tępu jące j  uchw ały  XIIJ-go 
Zjazdu  leka rzy  i P rz y ro d n ik ó w  po lsk ich  w W ilnie, 
powziętej na  pos iedzen iu  p len a rn em  w dn iu  29 w rze­
śn ia  1929 r.

„Dla rozsze rzen ia  walki z g ruźlicą  u  ludzi, XIII-t,y 
Z jazd ponow nie  p o d k reś la  kon ieczność  udz ia łu  całe­
go D uchow ieństw a i po leca  Delegacji Stałej zwrócić 
się w tej sp raw ie  do O rd y n a r ja tó w  B iskup ich" .

K om uniku jąc  pow yższą  uchw ałę  Zjazdu, K urja  
B isk u p ia  wzywa P rzew ie lebne  D uchow ieństw o Diece­
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zji o pośw ięcen ie  tej sp raw ie  uw agi w p ra c y  d o b ro ­
czynnej i społecznej.

(—) Stefan W alczykiew icz
{— ) K s. Jan Szych  Szef Sekcji

K anM er/ B iskup S ufragan  Ł ucki
tt.ancierz W ikarjusz G eneralny

Ubezpieczenia  \,v „V eśc ie“.

KUR J A  B IS K U P IA
ŁUCKA Do

Sekcja M ajątk.-F inans. P rzew ie lebnych  Księży
D nia 21 m arca 1930 r. r> i > t  i • • -n-Pi oboszczów Łuckie] Diecezji.

Z a rzą d  T-wa „Vesta" pow iadam ia, że W W . P r o ­
boszczowie za lega ją  w o p łacan iu  sk ładek  ogniow ych. 
P ow o łu jąc  się n a  okó ln ik  z dn. 31. X. 1928 r. Nr. 5483 
do W W . Ks.Ks. Proboszczów , K u r ja  B iskup ia  p rz y p o ­
m ina, że ubezp ieczen ie  byd y n k ó w  od ogn ia  jest  obo- 
wiązkowem, i że po leconem  było w pow ołanym  o k ó l­
n ik u  w 2/s oszacow ania  ubezp ieczać  w Powsz. Zakł. 
U bezp. Wzaj., zaś w 1/ i o szacow an ia—w T-wie „Yesta". 
P rz y  tak im  podz ia le  ubezp ieczen ia  2/ i sk ładk i  ogn io ­
wej w p łaca  się n a  rzecz Powsz. Zakł. U bezp. W zajem.,— 
za V3— na rzecz  T-wa „V esta“, co n ie  poc iąga  za so ­
b ą  żadnej różn icy  co do w ysokości sk ładk i ogniowej; 
p rzy te m  uczes tn ic tw o  „V esty“ zapew n ia  pew n e  k o ­
rzyśc i  d la  ubezp iecza jących , jek  nprz . „V esta“ nie n a ­
licza  %  n a  w y p a d e k  n iew płacen ia  w te rm in ie  p rz y ­
p ada jące j  jej sk ładki.

K ur ja  po leca  n iniejszem  sk ładk i ogn iow e w p ła ­
cać rok-rocznie , ab y  n a  w ypadek  zm iany  proboszcza  
u n ik n ą ć  n iep o trze b n y c h  o b rach u n k ó w  z pow odu  u ja ­
w nionych  po  p rzen ies ien iu  p roboszcza  na inną  pa- 
raf ję  zaległości. Proboszczowie, k tó rzy  m ają  znaczne 
zaległości, m ogą  naw et pew nem i ra tam i zaległość sp ła ­
cić, n a  co „V esta“ się godzi: p o trz e b a  ty lko  się z n ią  
w tym  względzie porozum ieć .

(—) K s. Jan Szych. (—) Ks. Infułat J. Zagórski
K anclerz Szef Sekcji
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W sprawie tygodnia L.O.P.P.

K U RJA  B IS K U P IA  
ŁUCKA

Sekcja A dm inistracy jna 
D nia 23 m arca 1930 r.

Nr. 503.

L iga  O brony  Pow ie trzne j  i P rzeciw gazow ej, zo­
s ta jąca  pod  p ro te k to ra te m  P. P re zy d e n ta  R zeczypo­
spolitej, zwróciła się do Jeg o  E ksce lenc ji  K siędza Bi­
sk u p a  O rd y n a r ju sz a  z p ro śb ą  o p o p a rc ie  „VII T ygo ­
dn ia  L .O .P .P .”, k tó ry  t rw ać  będzie od 18 do 25 m aja 
r. b. włącznie.

Tydzień  ma n a  celu uzyskan ie  od społeczeńsw a 
funduszów , p o trz e b n y ch  do stw orzen ia  silnego lo tn ic ­
twa rodzim ego oraz  p rzygo tow an ia  ludności  cywilnej 
do o b ro n y  przeciw lotniczej i przeciw gazow ej. Pow o­
dzenie  „ T y g o d n ia ” zależne jes t  od pom ocy  społeczeń­
stwa, k tó ra  w inna być  jakna jw ydatn ie jszą . N iew ątp li­
wie, W ielebne Duchow ieństw o Diecezji weźmie żywy 
udz ia ł  w akcji „T y g o d n ia ” L.O.P.P., m ającej ta k  do­
niosłe znaczen ie  dla. o b ro n y  Państw a.

(—) Ks. Prał. Żukowski 
w. z. Szefa Sekcji

(—) Ks. Jan Szych
K anclerz

Do
W ielebnego D uchow ieństw a 

Diecezji Łuckiej.

O strzeżenie ludności przed używaniem  denaturatu.

K U RJA B IS K U P IA
ŁUCKA Do

Sekcja A dm inistracy jna W ileebnego  D uchow ieństw a
Dnia 22 m arca 1930 r. Diecezji Łuckiej.

Nr. 1173.
M inisterstw o W y zn ań  R elig ijnych  i Ośw iecenia  

Pub licznego  nadesła ło  do K urji  B iskupie j poniższy  
ok ó ln ik  z p ro śb ą  o pow iadom ienie  ludności za p o ś re d ­
n ictw em  duchow ieństw a Diecezji o g ro źn y c h  s k u tk a c h
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picia  d e n a tu ra tu ,  w k tó ry m  środk i  skażające  zostały 
jeszcze' wzm ocnione.

O kóln ik  ten  w całości p rzy taczam y:
„Używanie przez ludność  do p ic ia  den a tu ra tu ,  

p rzyb ra ło ,  zwłaszcza w n iek tó ry ch  g ru p a c h  ludności, 
t a k  w ielkie rozm iary , że D y rek c ja  Pańs tw ow ego  Mo­
n o p o lu  Sp iry tu sow ego  m usia ła  zdecydow ać się n a  
wzm ocnienie  ś ro d k a  skaża jącego  p rzez  dodan ie  tak ich  
subs tanc ji ,  k tó re  wywoływać będą  na tychm ias tow e 
sku tk i .

P rz ed  w ypuszczeniem  jed n a k  do h a n d lu  sp iry tu su  
skażonego  nowem i środkam i, co n a s tą p i  około 1 m arca  
r. b., w ładze pańs tw ow e uw ażają  za swój obow iązek  
użyć  wszelkich  sposobów , by  up rzedz ić  lu d n o ść  p rzed  
g roźnym i sku tkam i p ic ia  d e n a tu ra tu .  W tym  celu  o p ra ­
cowały kom peten tne  czynn ik i  spec ja lną  broszurę , 
w k tó re j  w form ie  p o pu la rne j ,  j e d n a k  ściśle n a u k o ­
wej, op isano  skutk i u ży w an ia  denaturatu '.

P r a g n ą c  jakna jsze rze j  uśw iadom ić ludność  w tym 
zakresie , M inisterstw o p ro s i  o w ydan ie  pod leg łem u  
duchow ieństw u s tosow nych  po leceń  uśw iadam ian ia  
ludnośc i ,  w sposób, jak i  w ładza d u ch o w n a  u z n a  za 
na jodpow iedn ie jszy  i na jba rdz ie j  celowy, o n iebezp ie­
czeństwie spożyw an ia  tego  now ego  d e n a tu ra tu ,  oraz 
o i’ozesłan ie  duchow ieństw u  b ro szu r ,  k tó re  w o d p o ­
wiedniej ilości egzem plarzy  zos taną  dos ta rczone  przez 
D yrekc ję  Państw ow ego  M onopolu  Sp iry tusow ego. Roz­
syłając  paczki z b roszu ram i,  D y rek c ja  M onopolu  Spi­
ry tu sow ego  pow oła  się n a  n iniejszy okó ln ik  M inister­
stwa.

W obec wagi sp raw y  i konieczności, by  odnośne 
inform acje  d o ta r ły  do wiadomości n a jsze rszych  sfer 
bez różn icy  s ta n u  i w ieku, M inisterstw o p rosi  o p o le ­
cenie  użycia  w szelkich  ś rodków  p ro p a g a n d y ,  jakiem i 
ro zp o rząd za  d u szp as te rs tw o  (kazania , ka tech izac je , od ­
wiedzanie  chorych  i t. p.). M inisterstw o w yraża  p rzy -  
tem  nadzieję, że k ie ru jące  władze duchow ne, rozumie- 

. jąc doniosłość  niniejszej akcji h um an ita rne j ,  p o d y k to ­
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wanej p o n a d to  względami bezp ieczeństw a, zechcą 
w za rządzen iach  sw ych dać w yraz  t ro sce  o adrow ie 
ludności,  pow ierzone j d uszpas te rsk ie j  op iece  p odw ład ­
nego  im duchow ieństw a.

D y re k to r  D e p a r ta m e n tu  
Fr. Potocki

Rozporządzenia prawno-państwowe

Służba kościelna a Kasy Chorych
M iarodajne  w yjaśn ien ie  U rzędu  ubezpieczeń .

W obec  ak tua lne j  sp raw y  ubezp ieczen ia  s łużby  k o ­
ścielnej w K asach  C h o ry c h  poniżej p ad a jem y  p ism o 
O kręgow ego  U rzędu  U bezp ieczeń  w W arszaw ie  (patrz  
„W iadom ości D iecezjalne" K urji  B iskupiej. Częstocho­
wa, z 28. I l i .  1928 r.).

w W arszaw ie  
Nr. 1655/27.

„W odpowiedzi n a  p ism o Ks. P ro b o sz a  z dn. 13. II . 
i 1. I I I .  1927 r. O kręgow y U rząd U bezp ieczeń  w W a r ­
szawie kom uniku je ,  iż wobec w yjaśn ien ia  M inister­
stw a P ra c y  i O pieki Społecznej z dn ia  17. I. 1926 r. 
Nr. 1380/U. 3, że p racow n icy  ro ln i i leśn i oraz  osoby  
na leżące  do służby domowej w g o sp o d a rs tw ach  wiej­
s k ic h —nie należą  n a  te ry to r ju m  b. zaboru  ro sy jsk ie ­
go  do Kas Chorych , oraz, że za g o spoda rs tw o  wiej­
sk ie  uważać na leży  każde gospodars tw o , k ró re g o  sie­
dziba  zna jdu je  się n a  te ry to r ju m  g m iny  wiejskiej, 
a więc n ie ty lk o  g o sp o d a rs tw a  połączone z po s iad a ­
n iem  roli, ale także  z jej dzierżawą, lub  uży tkow a­
niem, oraz  dom owe g o sp o d a rs tw a  na wsi ( reskr. Min. 
P r .  i Op. Społ. z d n ia  l .Y .  1922 r. L. 905/VII) s łużba  
dom ow a za tru d n io n a  przez Ks. P ro b o szcza  nie  p o d le ­
g a  u b ezp ieczen iu  w powiatow ej Kasie C horych .

W arszaw a, 17 m arca  1927 r.
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Służba kościelna zaś, której pracodawcą jest parafjalny 
■ dozór kościelny — winna być ubezpieczona przez tenże dozór, 

a nie przez Ks. Proboszcza”.

Uposażenie księdza a stosunek względem 
państwa.

Orzeczenie  N ajwyższego T r y b u n a łu  A dm inis tr .

B. k ap e lan  wojskowy, obecn ie  k a n o n ik  grecko- 
kat. K ap itu ły  M etropolita lne j we Lwowie, kg. A lek san ­
der  Kowalski, s ta ra ł  się o p rzy z n a n ie  mu, n a  zasadzie 
us taw y  em ery ta lnej  z 11 m arca  1923 r., e m e ry tu ry  z t y ­
tu łu  działalności, jako  k a p e la n a  wojskowego w b. ar- 
mji a u s tr jack ie j  od r. 1909 do 1919, a podczas  wojny 
bolszewickiej, jako  k a p e la n a  w jednym  ze szpitali woj­
skowych polskich.

M inisterstw o Spraw  W ojskow ych  odm ówiło jed n a k  
p rzy z n a n ia  tej em ery tu ry ,  w ychodząc  z założenia, że 
obecna  dz ia ła lność  ks. k a n o n ik a  jest s łużbą  p a ń s tw o ­
wą i że p o b ie ra n ie  e m e ry tu ry  rów nocześn ie  z u p o s a ­
żeniem z ty tu łu  czynnej s łużby  w ed ług  o d nośnych  
p rzep isów  u s ta w y  em ery ta lne j  jest niedopuszczalne^

Ks. Kowalski wniósł sk a rg ę  do N. T. A., w k tóre j 
zwalcza z a p a try w an ie  M inisterstw a, że dzia łalność  jego 
w adm in is trac ji  a rch id iecezja lne j  ma jakąko lw iek  s tycz ­
ność  ze s łużbą  państw ow ą.

N. T .A . u z n a ł  sk a rg ę  za u z a sa d n io n ą  i orzekł, co 
następuje:

Służba w a dm in is trac j i  a rch id iecezja lne j  n ie  jest 
ani s łużbą  państw ow ą, ani sam orządow ą, w rozum ie ­
n iu  zarów no u s taw y  o państw ow ej służbie cywilnej, 
jak  i u s ta w y  em ery ta lnej .  Skarżący , p ias tu jąc  godność  
k a n o n ik a ,  jest  ty lk o  funkc jona r ju szem  adm inistrac ji  
K ościoła  K ato lick iego , s tanow iącego  o d ręb n ą  zarów no 
od P ańs tw a , jak  od sam o rząd u  te ry to r ja ln e g o  k o rp o ­
rac ję  au tonom iczną , jak  to w yn ika  z b rzm ien ia  art. 
114 K onsty tucji,  oraz  z fak tu  zawarcia  K o n k o rd a tu
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i z jego treści. P o zo s taw an ie  w ad m in is trac j i  a rc h id ie ­
cezjalnej n ie  może s tanow ić  p rzeszkody  w p o b ie ra n iu  
u p o sażen ia  em ery ta lnego , w m yśl art. 82 us taw y  em e­
ry ta lnej.

Nie może rów nież  stanow ić  p rze sz k o d y  pow ołany  
p rzez  władzę pozw aną  art .  3 u s tę p  1 u s taw y  em ery ­
ta lnej co do p o b ie ran ia  podw ójnego  zaopatrzen ia .  S k a r ­
żący p o b ie ra  n ie  zaopatrzen ie , a w ynag rodzen ie  z ty ­
tu łu  swego s tanow iska  w adm in is trac ji  a rch id iecez ja l­
nej i nie od S k a rb u  Państw a, lecz z fu n d u sz u  Kurji. 
Okoliczność, że K u r ja  o trzym uje  ś ro d k i  n a  ten  cel od 
S k a rb u  P ańs tw a , n a  podstaw ie  u s tę p u  3 art. XXIV. 
K onkorda tu ,  nie ma decy d u jąceg o  znaczenia , a lbo ­
wiem, jak  to w y n ik a  z b rzm ien ia  tego pos tanow ien ia , 
p rzyznan ie  przez  P ań s tw o  Kościołowi K ato lick iem u 
u p o sażen ia  trak to w ać  należy, jak  um ow ny  ekwiwalent 
‘z dóbr, k tó ry c h  Kościół zosta ł pozbaw iony  przez  b. 
p a ń s tw a  zaborcze, a k tó re  znajdują  się obecn ie  w p o ­
s iadan iu  P a ń s tw a  Po lsk iego  i co do k tó ry c h  ma być 
zaw arty  o so b n y  uk ład .

N iezależnie  od tego stw ierdzić należy, że pow oła­
ny  art . 3 u s taw y  em ery ta lnej  nie u z a sa d n ia  wcale s ta ­
now iska  w ładzy  pozw anej, bo a r ty k u ł  ten  w yraźn ie  
do tyczy  ty lko  zb iegu  „zaopa trzeń" ,  a nie zb iegu  „za­
opa trzen ia"  i „uposażen ia"  za s łużbę czynną.

Ze względu n a  zasadn icze  znaczen ie  tego. o rze­
czenia, N. T. A. w zw iązku z n iem  ogłosił n a s tę p u jąc ą  
zasadę prawną:

1) Pobierane przez członków Kapitu ły Metropolitalnej 
uposażenie od w ładz kościelnych nie stanowi, W myśl ustępu 3  
art. X X I V  Konkordatu, uposażenia ze Skarbu Państwa, w ro­
zumieniu ustaw uposażeniowej i emerytalnej.

2) Art- 3  ustawy emerytalnej z  11 grudnia 1923  r. nie 
ma zastosowania przy zbiegu zaopatrzenia z  uposażeniem za  
służbę czynną.
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Składanie przysięgi s łużbowej przez nauczycieli du­
chownych.

Minister Wyznań Religij­
nych i Oświecenia 

Publicznego.
Warszawa, d. 19.11.1930 r.

Nr. Prez-1088|30.

N aw iązując do zarządzen ia  z dn. 22 g ru d n ia  1929r. 
Nr. 11 32116/29 (Dz. Urz. Min. W. E. i O. P. r. 1930, 
Nr. 1, poz. 2) M inisterstw o wyjaśnia, że nauczyciele  
duchow ni wszystkich, w yznań  m ogą sk ładać  p rz e p isa ­
ną  p rzys ięgę  służbow ą n a  ręce  osoby  duchow nej od­
nośnego  w yznan ia  w obecności przedstaw iciela  swej 
władzy przełożonej. W  raz ie  p o trzeb y  m ożna w tym  
celu delegow ać właściwego w izy ta to ra  religji, ew en tu ­
alnie osobę w yznaczoną  w porozum ien iu  z władzą d u ­
chow ną danego  nauczyciela .

M inister 
(—) Sł. Czerwiński

Zaliczenie poprzedniej służby księży  prefektów.
M IN ISTER STW O  Do

W yznań Religijnych i O św iecenia S e k re ta r ja tu  E p isk o p a tu  
Publicznego ' Po lsk iego

w Warszawie dn. 20.111 w W arszawie, ul. M okotow ska
1 9 3 0  r - 1 A T T TNr. 11-29506-29. 14. I l i

M inisterstw o W y zn ań  R elig ijnych i Ośw iecenia  
P u b licznego  wyjaśnia, że jest  sk łonne  in te rp re tow ać  
art. 107 ustaw y z dnia  9 pa ź d z ie rn ik a  1923 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 116 poz. 924), m ów iący  o złożeniu d e k la ra ­
cji o od d an iu  się nauczycieli  do dyspozycji  M inis tra  
W. R. i O. P. w term in ie  po  1 s tyczn ia  1921 r. l ibe ­
raln ie  w odn ies ien iu  do księży p re fe k tó w  z pow odu  
w ażnych okoliczności, k tó re  uniem ożliw iły  im złoże­
nie tej dek la rac j i  w term in ie  właściwym.

W obec pow yższego M inisterstwo W. R. i O. P. 
oznajm ia, że indyw idualn ie  wnoszone p ro śb y  księży
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prefektów , nauczycieli  religji o zaliczenie czasu  p o ­
p rzedn ie j  ich s łużby  nauczycielsk ie j zaborczej i p r a ­
cy w polskiej szkole p ry w a tn e j  n a  podstaw ie  pow o­
łanego  art. 107 do w ym iaru  u p osażen ia  będą  życzli­
wie ro z p a t ry w a n e  i w m iarę  fa k ty c z n y c h  okoliczno­
ści pom yśln ie  zała tw iane.

D y re k to r  D e p a r ta m e n tu  
(—) W l  Żtobicki

DZI AŁ MIEURZĘDOWY.
KS. MflRJAN TOKflRZEWSKl.

W  sprawie racjonalnej organizacji bractw religijnych  
w Diecezji Łuckiej.

Spełniając życzenie redakcji dzielę się myślami mo- 
jemi w sprawie niezmiernie ważnej w życiu parafjalnem- 
duchowem, od której w wielkiej mierze zależy rozwój 
akcji katolickiej u nas, — sprawie racjonalnej organizacji 
bractw religijnych na Wołyniu.

Nie mam najmniejszego zamiaru pisać traktatu o brac­
twach, ustawach, mówić o tem, które lepsze i bardziej 
nadające się dla wiernych na Wołyniu.

ftrtykuł obecny niema też na celu przedstawienia 
Cz. Cz. Ks. Proboszczom, jak świetnie bractwa wykorzy­
stują gdzieindziej, a przedewszystkiem w Niemczech, Belgji. 
Bo i poco? Wszak tak organizatorzy jak i organizowani 
tam mają inne przymioty i wady i inne warunki bytowa­
nia niż my tu.

W ostatnich latach przypatrywałem się w wielu miej­
scach wysiłkom ludzi idei w organizowaniu w Polsce flkcji 
Katolickiej — Ligi Katolickiej, z uwielbieniem dla ich wy­
siłków ale jednocześnie ze zdziwieniem niepomiernem, że 
ludzie światli, gorliwi bardzo kapłani za wszelką cenę chcą ( 
w Polsce takiej samej ustawy, zastosowania tych samych 
ustaw organizacyjnych, jakich użyto we Włoszech.

I jeśli sprawa organizacyjna Ligi Katolickiej posuwa



Nr. 4 M ies ięczn ik  D iecez ja ln y  Łucki 187

się w wielu miejscach żółwim krokiem, to przedewszyst- 
kiem dlatego, że chcą zaszczepić systemy, sposoby nie 
dające się przeszczepić na grunt polski. — Dla tego też, 
pisząc o organizacji bractw u nas, nie mam zamiaru 
stawiać wzorów niemieckich, gdzie ta sprawa świetnie 
została wyzyskana, ani też belgijskich. — Zamiary moje 
są skromne. Chcę wywołać wymianę zdań doświadczonych 
w tej robocie kapłanów, młodszej zaś generacji podać 
elementarne wskazówki organizacji racjonalnej, to jest takiej, 
która 1) jest możliwa do wykonania i w Łucku i w Lewa- 
czach, 2) która napewno będzie bardzo pożyteczna d!a 
sprawy Bożej w diecezji.

Mierna chyba dziś katolika na Wołyniu, któryby nie 
był „wpisany" do tego czy innego bractwa. Nawet nasza 
inteligencja wiejska i miejska, ucząca się młodzież, ma 
w środowisku swojem wielu, którzy „zapisani" są albo do 
różańca, albo szkaplerza Serca Jezusowego.  Najczęściej 
kapłan przy dokonaniu tych aktów pouczał krótko i wę- 
złowato: „pamiętajcie, że dziś oddajecie się pod szczególną 
opiekę Matki Boskiej — Sercu Jezusowemu. Macie odm a­
wiać takie i takie modlitwy".

Najczęściej też pobożni tyle tylko o bractwach i wiedzą.
Pamiętam dobrze z lat moich młodzieńczych te czasy, 

kiedy na każdym odpuście „wpisywaliśmy" pobożnych 
setkami do rozmaitych bractw. Kto z czytelników był 
w Częstochowie to, widział, jak tysiącom pielgrzymów na­
kładano szkaplerze. — Pobożni, nietylko niewiasty ale 
i mężczyzni, starali się prześcignąć w gorliwem (?) demon­
strowaniu rozmaitych szkaplerzy, które zdobiły ich pierś.

Był więc duży i mały różaniec, koronka do Matki 
Boskiej, koronka do Niepokalanego Poczęcia, szkaplerze 
Serca Jezus., Niep. Pocz., Karmelu, Męki Pańskiej, św. J ó ­
zefa, pasek św. Antoniego i czasem tercjarskie odznaki.

W lecie idąc drogą, już z daleka widać było, że idą 
katolicy, bo świadczyły o tem barwne szkaplerze, zawie­
szane na piersiach.

flle bądźmy szczerzy, któż z nich zdawał sobie spra­
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wę z tego , że z chwilą przyjęcia szkaplerza stawat się 
członkiem, wielkiej, wielomiijonowej, potężnej organizacji 
katolickiej, która, poza specjalnemi celami danej orga­
nizacji, miała zawsze i ogólne—właściwe każdemu bractwu?! 
Czy w ie lu  zdawało i zdaje sobie sprawę z tego, iż bractwo 
nietylko daje pewne łaski i ^przywileje do otrzymania tych 
łask, ale też nakłada i obowiązki?

Przez szablonowe powtarzanie, że obowiązki bractewne 
nie są nakazane pod grzechem, zabito w duszach potrze­
bę zastanowienia się, że poza modlitwami, postami i in- 
nemi obowiązkami nakazanemi ustawami bractw jest jeden 
najważniejszy: zorganizowane życie czynne z  wiary!

Należytego wykorzystania bractw nie było i do dziś 
dnia niema.
Nie było dawniej, bo były tysiączne przeszkody prawdziwe 
i... fantastyczne.

Dlaczego dzisiaj niema w Wolnej Polsce?

Jak  wynika z samej natury rzeczy, proboszcz, będąc 
upoważniony do przyjmowania do bractw, przez to samo 
staje się kierownikiem ich. — Z urzędu zaś swego jest na­
uczycielem i stróżem, żeby przepisy były spełniane, a pra­
wa bractw, nietylko ku korzyści zorganizowanych wyzys­
kane możliwie jak najszerzej, ale, żeby też i zorganizowani 
byli Wszechstronnie wyzyskani dla sprawy B o że j W parafji.

Dziś, kiedy czasy są już inne i ręce mamy rozwiąza­
ne, kiedy nie potrzebujemy przy drzwiach zamkniętych 
urządzać zebrań brackich, nie możemy poprzestać tylko 
na „włożeniu szkaplerza” i zapisaniu do księgi brackiej.

Proszę się nie gorszyć, ale dobrze rozważyć, iż w 
obecnych czasach, wobec grożących nam niebezpieczeństw, 
nawet najgorliwsze siedzenie w konfesjonale i słuchanie 
spowiedzi miesięcznych bractewnych nie wystarcza. Kie­
dy wrogowie Kościoła, sprawy Bożej i narodowej orga­
nizują się, my musimy organizacjom ich przeciwstawić 
organizacje nasze. Oni idą silni nienawiścią, my pójdzie­
my przeciw nim silni miłością i uzbrojeni duchem Bożym. 
Dla tego też rozproszeni członkowie bractw powinni być



Nr. 4 M iesięczn ik  D iecez ja lny  Łucki 189

zorganizowani pod kierownictwem kapłana,—to pierwsze; 
bractwa powinne prowadzić życie katolickie czynne — to 
drugie.

Bractwa muszą być zorganizowane pod kierownictwem 
kapłana.

Jak do tej roboty zabrać się?
W ciągu kilku niedziel, po kazaniach odpowiednich, 

proboszcz zaleca, prosi, nakazuje, iżby wszyscy ci, którzy 
zapisani są do jakiegokolwiek bractwa zapisali się do 
księgi brackiej.

Pod żadnym warunkiem nie brać „wpisowego”.— Od-
- \ .

razu z miejsca cała robota zostałaby zniweczona.
Dla ułatwienia zapisów sobie i żeby czasu nie mar ­

nowali parafjanie, trzeba wszystko tak urządzić, żeby za­
pisy odbywały się bardzo szybko.

Trzeba zaprowadzić jedną książkę bracką. Proponuję 
taki szemat:
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Nie twórzmy dużo bractw. Nie wysilajmy się na zdo­
bycie jak największej ilości. Wystarczą najzupełniej dwa 
dobrze zorganizowane, mające w środowisku swojem ludzi 
nie wiele, ale uświadomionych.

Zwłaszcza do iii zakonu i do Żywego Różańca trzeba 
przyjmować z największą ostrożnością. Istniejących bractw 
nie kasować, ale doprowadzić do należytego porządku!

Dobrze sporządzony spis wszystkich, należących do 
jakichkolwiek bractw, wykaże, jaki stan jest parafji.

My, starsi kapłani, przed wojną staraliśmy się bractwom 
„dać robotę", każdemu inną.
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F\ więc, trzeci zakon musiał dbać o ochędóstwo w 
kościele i specjalne mial zadanie — walkę z miesżanemi 
małżeństwami.

Różaniec żywy — akcja charytatywna.
Serce Jezus i Niepokalane poczęcie — nauczanie czy­

tania, pisania i katechizmu.
Naturalnie, że cala taka robota była zależna nie tylko 

od gorliwości kapłana, ale też i od tego jaki we wsi był 
„sąsiad z przeciwka”, uriadnik i t. d.

Dziś u nas tak samo jak i dawniej trzeba, a może 
nawet ze zdwojoną energją, zaprawić bractwa do akcji- 
czynu katolickiego. F\!e roboty już nie rozdzielać między 
poszczególne bractwa. Każdy ksiądz proboszcz zajęty w 
szkołach, organizacjami innemi, nie może dla każdego 
bractwa osobno poświęcać się. Dla tego też druga czyn­

ność proboszcza, po dokonaniu spisu wszystkich członków,— 
przeprowadzić wybory przełożonych, zelatorów i zelatorek, 
tak żeby w każdej wsi ksiądz miał najmniej 2-ch pomoc­
ników swoich świeckich, jako przełożónych nad wszyst- 
kiemi bractwami. Najlepiej, jeśli po odpowiedniem prze­
mówieniu o przymiotach tych „pomocników”, parafjanie 
sami wybiorą ich.

Po załatwieniu tej czynności, proboszcz ogłasza na 
ambonie,  że tacy i tacy są wybrani na przełożonych, ze­
latorów, zelatorki.

Trzecia czynność. — Należy stworzyć w każdej para- 
fji coś w rodzaju „Związku bractw”. Nie trzeba tych no­
wych wyrazów: „komitety”, „związki” bać się. Trzeba je 
należycie wyzyskać.

Jeśli proboszcz nie będzie miał specjalnych nauk, 
pogadanek, ko iferencyj dla bractw, jeśli bractwa nie będą 
miały osobnych dyrektyw od proboszcza, będą to martwe 
członki wielkiego olbrzyma.

A więc w każdą pierwszą niedzielę miesiąca, po su­
mie należy zbierać wszystkie bractwa na posiedzenie — 
naradę. Lud to bardzo lubi. Podkreślam, nie osobno każ­
de, ale wszystkie razem.

Cóż ma robić proboszcz na takiem zebraniu?
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Zaczyna modlitwą, mówiąc „na uproszenie błogosła­
wieństwa bożego dla bractwa: Ojcze nasz”. Potem odczy­
tuje porządek obrad.

Punkt II — zawsze—odczytanie protokułu z ostatniego 
zebrania i przyjęcie go przez zebranych.

To bardzo dobry środek pedagogiczny. Ttrzeba tylko 
znaleźć sekretarza, albo samemu,  dobrze, treściwie, spisy­
wać protokuły i pomału uważnie odczytywać.

Punkt III. Sprawozdanie miesięczne przełożonych i ze- 
latorów z działalności bractw i kółek. — Dyskusja, uwagi. 
Trzeba pilnować, iżby spraw drażliwych nie poruszać, a spra­
wozdawcy, żeby mówili nietylko o tem, co złego jest w ich 
wsi, ale o środkach zaradczych wedle ich mniemania,  
a także koniecznie o tem, co się dobrego robi, zwłaszcza, 
jeśli jest jaki czyn wybitnie dobry. To służy innym jako 
zachęta i wzbudza emulację.

Punkt IV. Sprawozdanie miesięczne kasowe.
Punkt V. Przemówienie proboszcza w związku ze spra­

wozdaniami, jego uwagi, pochwały, nagany i w końcu 
wyznaczenie pracy na następny miesiąc.

Takie zebrania przekształcić u) szkołę dzia łaczy katolickich.
Jeśli bolszewicy mają szkoły agitatorów, jeśli stow. 

rolnicze mają szkoły instruktorów, proboszcz winien mieć 
coś w rodzaju szkoły takich agitatorów-instruktorów— po­
mocników swoich dla szerzenia Królestwa Bożego, ideałów 
Chrystusowych na ziemi.

Czy to możliwe? Zapytajcie starszych kapłanów przed­
wojennych, niech oni wam powiedzą, iie dobrego zrobili 
przez takich właśnie swoich pomocników! Zapytajcie pra­
łatów Żukowskiego, Nosalewskiego, Sznarbachowskiego, 
Adamkiewicza, Szumana, niech powiedzą, ile im pomogli 
tak nazywani wtedy „bratczycy”. W one czasy byli tacy, 
którzy drwili z nas, żeśmy sobie „fabrykowali wikarjuszów 
bezpłatnych", a dziś, kiedy jest rozkaz Ojca św. korzystać 
z pomocy ludzi świeckich w akcji katolickiej, okazuje się, 
że wtedy, już przed ' kilkudziesięciu laty, umiano na kre­
sach wykorzystać pomoc świeckich.

Byle nie liczyć na ilość, ale na jakość tych ludzi!



192 M iesięcznik  D iecez ja lny  Łucki Nr. 4

Ale, wracam ad rem.
Jak ma odbyć się ten „wykład szkolny" dla agita- 

torów-instruktorów, pomocników naszych.
W każdej nauce, aż do znudzenia, wciąż powtarzać, 

podkreślać: „Wszystk e bractwa mają jako cel główny:
a) udoskonalenie sie własne, b) pracę dla dobra dusz 
bliźnich", c) dobre uczynki.

W nauce zastanowić się dłużej nad przedmiotem za­
danej roboty na cały miesiąc. Pisma ascetyczne nazywają 
to „intencja miesięczna".

Ta intencja miesięczna ma się składać zaw sze  z dwóch 
części: a) modlitwy, spowiedzi, komunji miesięcznej i b) 
pracy czynnej dla drugich.

Jako przykład podaję ta!j,ie „intencje" na cały rok, 
które z odpowiedniemi komentarzami, stosownie do warunków 
miejsca i czasu, proboszcz może podać, albo inne po­
dobne intencje zalecić, byleby była połączona modlitwa 
i czyn bezwarunkowo.

„Wiecie o tem, bracia i siostry, iż w naszym para- 
fjalnym kościółku bywa bardzo mało ludzi. Moje nauki 
i nawoływania nie dochodzą do uszów i serc nieobecnych 
tu. Otóż Wy, bracia i siostry, macie ścisły obowiązek 
współpracy z kapłanem, wiecie debrze, że dla tych i dla 
tych powodów i korzyści, każdy dobry katolik powinien 
być w niedziele i święta na Mszy św. Dużo jest u nas 
obojętnych, trzeba, by ich serca poruszyła łaska Bóża, 
a umysł iżbyście wy zainteresowali. Dla tego na ten mie­
siąc naznaczam intencję taką: Wszyscy, w ciągu całego
miesiąca, wszystkie swoje modlitwy, dobre uczynki, a na­
wet i Komunję św.. ofiarujecie na intencję nawrócenia 
tych, którzy nie bywają w kościele.

Czyn: Wy, którzy macie swoje konie, postarajcie się 
w każdą niedzielę ze swojej wioski zabrać do kościoła 1—2 
osoby na Mszę św.

Zelatorowie, zelatorki i przełożeni dzisiaj zbiorą po 
wsiach swoje kółka i powtórzą moją*naukę, dlac?ego to. 
każdy katolik powinien być na Mszy św.

Każdy z Was ma się postarać namówić,- zachęcić
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każdej niedzi li bodaj choć 1 — 2 osoby i razem przyjść 
do kościoła.

W czasie spowiedzi następnej każdy z Was ma przy­
znać się kapłanowi, czy to polecenie spełnił11

W tej lub innej formie każdego miesiąca odnowić. 
„intencję11.

li miesiąc: modlitwa o nawrócenie pijaków; czyn: za­
chęta do bractwa trzeźwości.

f II! miesiąc: modlitwa za biednych, głodnych; czyn: jał­
mużna.

IV miesiąc: modlitwa o nawrócenie żyjących bez ślu­
bu; czyn: namawianie i ułatwienie zawarcia związków mał­
żeńskich.

V miesiąc: modlitwa za Ojca św.; czyn: ofiara na 
świętopietrze i rozmowy o tem, że tylko ten Kościół 
prawdziwy, który uznaje. Papieża.

V! miesiąc: modlitwa o nawrócenie tych, którzy nie 
byli u spowiedzi wielkanocnej; czyn: praca nad oświatą— 
dawanie broszurek apologeiycznych.

VI! miesiąc; modlitwa: „fibyś urodzaje ziemi dać i one 
w całości zachować raczył"; czyn: w czasie żniw pomoc 
dać ubogim wdowom, kosić i zwozić.

VIII miesiąc: modlitwa o szkoły katolickie; czyn: opie­
ka nad bezdomnemi dziećmi.

IX miesiąc: modlitwa za żydów i pogan; czyn: składka 
na misje.

X miesiąc: modlitwa za nawrócenie bolszewików i tych 
parafjan, którzy są w partjacb wrogich Kościołowi.; czyn: 
rozpowszechnianie dobrych pism i książek.

X! miesiąc: modlitwa o dobrych kapłanów; czyn: pie­
lęgnowanie powołań,

XII miesiąc: modlitwa za tych kapłanów, którzy pra­
cują nad naszerni duszami w parafji; czyn: pomagać ka­
płanom czynnie w szerzeniu chwały Bożej.

Naturalnie, każda taka intencja musi być omówiona 
przez kapłana, a p r z e ło ż o n y m  dana lekc ja  próbna, j a k  i°  samo  

m a ją  p o w ta r z a ć  We Wsi.
Na zakończenie odmówić modlitwę za zmarłych człon­

ków wszystkich bractw. Potem naznaczyć dzień żałobnego
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brackiego nabożeństwa i zapowiedzieć, że po tem żałob- 
nem nabożeństwie będzie posiedzenie tylko dla zelatorów 
i zelatorek i przełożonych.

Z nimi trzeba mieć lekcję poglądową, jak mają bro­
nić wiary, zachęcać do dobrego, upominać.

W ten sposób stopniowo wyrobimy sobie „działaczy 
katolickich świeckich".

Pamiętam takie nadzwyczajne typy z pośród ludu, 
które niezwykły wpływ mieli na lud. Niestety, tyle czasu 
upłynęło, że ich nazwisk nie przypominam sobie, flle 
Murafa, Kopajgród, Szarogród, Płoskirów, Niewirków, Sza- 
rawka, Nieśwież, Sokół w one czasy szczyciły się tymi 
prawdziwie nieustraszonymi typami „misjonarzy świeckich”, 
przez których proboszczowie, umiejętnie kieru;ąc nimi, 
bardzo dużo zrobili. Powtarzam jeszcze raz: byle nie nabie­
rać ich wielu. Bo te błędy były. Wyrobić sobie z brac- 
tewnych kilku pomocników, najwyżej kilkunastu, a wtedy 
robota inaczej pójdzie.

Egzamin.

Raz w rok przed postem wielkim, urządzić egzamin 
dla wszystkich członków. W tym celu proboszcz na ze­
braniu ogólnem, mówi naukę o dobrych uczynkach dla 
bliźniego w imię Chrystusa. W końcu nauki wyjaśnia: 
„o grzechach waszych wiem, ale chciałbym wiedzieć coś 
i o waszych dobrych czynach. Z grzechów swoich robicie 
rachunek każdego dnia, a zwłaszcza teraz, kiedy zbliża się 
spowiedź wielkanocna. A Bóg przecie nietylko będzie nas 
karał za grzechy, za złe czyny, ale i za opuszczenie do­
brych. Więc proszę bardzo, żeby każdy z Was zrobił ra­
chunek sumienia, przypomniał sobie wszystko to, co do­
brego uczynił w ubiegłym roku. fl kiedy przypomnisz so­
bie, wtedy rozważ, który z tych czynów uważasz za naj­
lepszy, najmilszy Bogu. Ten najlepszy, najmilszy Bogu, 
według twego zdania, czyn, napisz na kartce lub każ dzie­
cku napisać i oddaj przełożonemu, zelatorowi i zelatorce. 
Wy zbierzcie wszystkie odpowiedzi i oddacie mi, a ja
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z nich wszystkich wybiorę najlepszy i wytłumaczę Wam 
wartość tych czynów".

Taki egzamin wzbudza ogromne zainteresowanie wśród 
zorganizowanych. Czyny ich idą pod kontrolę przełożo­
nych, a nawet dzjeci, które spisują je z opowiadań ro­
dziców. Proboszcz zaś, mając w ręku odpowiedzi, spraw­
dzone przez zelatorów, ma materjał do zorjentowania się, 
kto do jakiego rodzaju akcji katolickiej nadaje się w parafji. 
Taki egzamin bardzo pomaga do łatwiejszego wytłuma­
czenia ludziom, że bractwo nakłada obowiązek nietylko 
modlitwy, ale i czynu.

Lud nasz, bałamucony sta e przez wywrotowców, cho­
ciaż z natury swojej bardzo dobry i ofiarny, jednak nie 
lubi żadnych przymusowych danin, począwszy od ko­
niecznych podatków państwowych, a kończąc składką na 
potrzeby kościoła. R  niestety, bez pieniędzy trudno dziś 
coś robić w organizacji, nietylko na zewnątrz, ale i we­
wnątrz.

Trzeba więc wykorzystać organizacje religijne i w tym 
kierunku. Trzeba wychować „świadomie ofiarnych", nie 
przymusowo pod kijem sołtysów i komorników pieczęcią, 
ale świadomych, ofiarnych obywateli Państwa i synów Ko­
ścioła.

Stwierdziłem, że lud chętnie daje, ale chce, żeby mu 
wytłumaczono wyraźnie, dobitnie potrzebę jego ofiary,—to 
jedno,— a potem, żeby na własne oczy widział, na co po­
szły zebrane ofiary; w końcu, żeby uważał się za wolnego 
obywatela, który z własnej woli, ale nie z musu daje.

Proboszcz powinien wszystkie te trzy wymagania ludu 
najsumienniej spełnić.

f\ więc na ogólnem zebraniu ma naukę o potrzebie 
ofiarności stałej specjalnie na cele brackie: 1) pomoc 
biednym członkom, 2) prenumerata pism i książek dla 
skompletowania bibljoteki religijnej, własnej, brackiej,
3) wyjazdy na posiedzenia diecezjalne, pielgrzymki, kon­
gresy, 4) na zakupno darów od bractwa dla kościoła,
5) sztandar bracki, 6) urządzenie sali zebrań, 7) światło
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brackie, 8) nabożeństwa brackie, 9) kasa bracka pogrze­
bowa, 10) kasa posagowa i t. p.

Wyjaśniwszy to wszystko jak najdostępniej, proboszcz 
stawia wniosek na zebraniu—uchwalenie stałej miesięcz­
nej składki na cele brackie. Niech jwypowiedzą się ze­
brani, niechaj sami określą wysokość składki (20—50 gr.).

Składka miesięczna ma być zbierana w ostatnią nie­
dzielę miesiąca przez zelatorów, zelatorki i przełożonych, 
którzy oddają proboszczowi. Probosżcz w pierwszą nie­
dzielę miesiąca na posiedzeniu; odczytuje, ile który złożył 
i na co pieniądze wydał, lub ma zamiar wydać.

Radzę za pierwsze pieniądze kupić kilkadziesiąt świec 
dla bractwa. Niechaj tego światła używają na procesjach i na 
pogrzebach członków bractwa.

Potem proboszcz wyjaśni, że zadaniem bractw jest 
nietylko nosić światło na procesjach i pogrzebach, ale 
też świecić żywym dobrym przykładem życia i nieść świa­
tło do dusz bliźnich, kupując dobre pisma i książki. Stąd 
wniosek, że trzeba za pieniądze brackie wypisać broszurki 
i pisma. (Wszystko jedno ile, aby początek zrobić, to po­
tem robota rozwinie się).

Z czasem, kupując każdego miesiąca bodaj choć po 
kilka książeczek, utworzy się bibljoteczka parafjalna.

Jeszcze raz podkreślam, że chcąc należycie wyzyskać 
bractwa dla sprawy Bożej w parafji,. trzeba szczególną 
uwagę zwrócić na wybory odpowiednich przełożonych, ze­
latorów i zelatorek.

Powinni to być, istotnie, wybrani z pośród wybranych.
Skoro w armji Chrystusowej, w walce o chwałę Bożą 

i zbawienie dusz ludzkich na ziemi, kapłan w parafji jest 
Wodzem, bractewni żołnierzami-szeregowcami, stojącymi 
na straży, to przełożeni, zelatorowie i zelatorki są na po­
szczególnych odcinkach—po wsiach — „oficerami".

Jak  dowódca ma często ze swoimi podkomendnymi 
t. zw. „odprawy", urządza „grę wojenną", tak kapłan po­
winien jak najczęściej zbierać swoich „oficerów", mieć 
7  nimi „odprawy", „gry wojenne”.
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Co to znaczy?
W najdostępniejszych pogadankach kształcić tych 

przełożonych, zelatorów i zelatorki na „instruktorów11 ży­
cia katolickiego, wyrabiać z nich uświadomionych, ideo­
wych pomocników.

Dziś tylko ten, kto nie chce, nie widzi roboty zorgani­
zowanej wrogów Kościoła.

.Obóz bezwyznaniowy przeciwstawia się Kościołowi, 
deprawując młodzież, szkolnictwo. Ba, nawet słabszych 
duchem kapłanów chce oplątać mackami swoimi, popie­
rając duchy buntownicze, chroniące się pod skrzydła opie­
kuńcze sekciarzy! fl ileż niestety ciągle żyje tą myślą, że 
„jakoś to będzie11, „Bóg znowu Polsce cudami laskę sw£ 
okaże11.

fl ja się boję, że może przyjść moment,  kiedy do 
nas, kapłanów w Polsce, powie Chrystus: , ,dormitejam et 
reąuiescite11. — F\ wtedy co będzie...

Pokąd więc czas, a sądzę, iż już go niedużo mamy..., 
organizujmy silniejszych duchem naszych parafjan.

Wyrabiajmy z nich uświadomionych ideowych pra­
cowników w akcji katolickiej.

Potędze,—bardzo silnych w środki materjalne i popar­
cie,— wrogów Kościoła, przeciwstawmy potęgę silnych du­
chem Chrystusowym, zorganizowanych naszych parafjan.

Kongres Eucharystyczny w  Poznaniu.

N a m ocy  po lecen ia  J. E. Ks. B iskupa  O rdyna r ju -  
sza, zosta łęm  de legow any  do p rzep ro w ad zen ia  k o re s ­
pondenc ji  z Kom itetem  W yk o n aw czy m  I-go K rajow ego 
K ongresu  E u c h a ry s ty c z n e g o  w P o znan iu ,  w spraw ach, 
zw iązanych z udzia łem  w n im  diecezji Łuckiej.

W  związku z tem  poda ję  do wiadomości, co n as tę ­
puje:

1) Kom itet W ykonaw czy  prosi,  b y  P rzew ie lebn i 
Ks. P roboszczow ie  oraz o rg an iza to rzy  kom panij k o n ­
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gresow ych  zg łoszenia  swoje koncen trow ali  w Ł ucku , 
p rzesy ła jąc  je n a  moje ręce  (Sem inarjum  Duchowne).

2) P o żąd an ą  jest rzeczą, aby  Przew . Ks. P ro b o ­
szczowie zainteresowali K ongresem  możliwie na jsze r ­
sze s fe ry  in te ligencji  zarów no miejskiej, j a k i  wiejskiej 
(zwłaszcza nauczyc ie ls tw a), zw raca jąc  uw agę  poszcze­
gó lnych  kół n a  odpow iedn ie  sekcje  (wykaz podajem y 
niżej), i zachęcili je do udz ia łu  w K ongresie . (Można 
do tego  w ykorzys tać  dzień 3 i 4 maja).

3) Poniew aż p rzew idu je  się, że sa la  posiedzeń ple­
narnych nie pom ieści w szystk ich , k tó rz y b y  poza  nabo- j 
żeństwam i i posiedzen iam i sekcyjnem i, p ragnę li  w p le ­
nu m  uczestniczyć, d la tego  proszę , by  Przew . Ks. P r o ­
boszczow ie podali  nazw iska  i a d re s y  ty c h  osób, k tó re  
w edług  ich m niem ania , p o w in n y  znaleźć się n a  sali 
pos iedzeń  p le n a rn y c h .  K om itet W ykonaw czy  p rześ le  
na  ich ręce, lub  za mojem pośredn ic tw em , osobne  
k a r ty  leg itym acyjne .

4) P o d a jąc  liczbę osób, k tó re  zam ierzają  udać  się 
n a  K ongres , na leży  zaznaczyć, n a  jak ie  re f lek tu ją  kw a­
te ry ,  masowe (w tym  w y p a d k u  w ym ienić  ilość kob ie t  
i mężczyzn), czy też m ieszkan ia  oddzielne. Koszta  sk rom ­
n ego  u trz y m an ia  n a  k w a te ra c h  m asow ych  wynosić  
b ę d ą  4—5 zł. C eny m ieszkań  oddzie lnych  z u t rz y m a ­
niem  zos taną  podane  do wiadomości, sko ro  ty lko  Ko­
m itet  je nadeśle.

K om itet uzy sk a ł  d o tąd  (dla osób po jedyńczych)  
50% zn iżkę  kolejow ą n a  d rogę  pow ro tną . Podejm ow ane  
są dalsze s ta ra n ia  o uzy sk an ie  dalej idących  ulg.

5) W szystk ie  zgłoszenia  oraz  in fo rm acje  należy 
podać  do dn. 8 maja.

6) Nadm ieniam , że Aposto lstw o Modlitwy i Ter- 
c ja rs tw o  o rg an iz u ją  udzia ł w K ongres ie  niezależnie, 
d la tego  Członkow ie ty ch  zrzeszeń kom unikow ać  się 
winni bezpośredn io  z odnośnem i sekcjam i (Sekcja  Apost. 
Modlitwy. Poznań , 0 0 .  Jezuici, Szew ska 18. Sekc ja  
-Tercjarska, O. R a jn e r  Gościński, F ra n c isz k a ń sk a  2).
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W y k a z  s e k c y  j :
Sekcja kapłańska: X. prof. Bolesław Ciszak w/m Aleje 

M arc inkow skiego  22, I I I  ptr. tel. 5507.
Sekcja kobieca: —  przew. p. Stan. Zofja  R zepecka  

w/m W ielk ie  G ar ba ry  14, tel 5944 albo 2542.
Sekcja piśmiennictwa i prasy katolickiej— prz§W. X. Inf. 

Józef Kłos w/m O strów  T um ski 18, tel. 3851; Wioeprzew. 
inż. Szczep. Je leń sk i  w/m Al. M arc inkow skiego  22, 
I I  p tr .  pok . 44 tel. 3613.

Sekcja m łodzieży męskiej i— X. dyr. L udw ik  Ja ro sz  
w/m pl. Now om iejski 5.

Sekcja m łodzieży żeńskiej—przew. p. M arja  S w ina rska  
przeł. gim im. D ąbrów ki w/m M łyńska 11.

Sekcja tercjarska — przeds taw ic ie l  w P o z n a n iu  — O. 
G w ard jan  R a jn e r  Gościński w/m F ra n c is z k a ń s k a  2, 
tel. 3688.

Sekcja apostolstwa modlitwy— przedstaw ic ie le  w P oz ­
n a n iu —0 0 .  Jezu ic i  w/m Szew ska 18,tel. 1510.

Sekcja pedagogiczna—X. r a d c a  dr. N oryśk iew icz  w/m 
P ie k a ry  9.

Sekcja emigracyjna—X. dr. Stan. J a n ic k i—wiceprzew. 
w/m Kw iatow a 3, tel. 3654 albo 4009.

Sekcja M isyjna — przew . X. kan . H e n ry k  Zborow ski 
w/m O strów  Tum ski 17.

Sekcja charytatywna p rzew . prof. dr. Ant. J u ra s z  w/m 
J a s n a  16. tel. 6703.

Sekcja akademicka— cand. med. F e l ik s  K ończal w/m 
M ickiewicza 29 u  pp . M aćkow skich—tel. 6169.

Sekcja unijna — przew 1. J. Eksc. X. A rc y b isk u p  Ja ł-  
b rzykow sk i  — W ilno, p rzeds taw ic ie l  w P o z n a n iu  — X. 
kan . R u tkow sk i w/m O strów  Tum ski 1.

Sekcja dla A kcji katol. — przew . X. inf. St. A dam ski 
w/m O strów  T um ski 3. tel. 2679.

Sekcja dla inteligencji —  przew . J. Magn. r e k to r  dr. 
K asznica w/m G ro ttg e ra  2, sek re ta rz  dr. Z b igniew  Mo­
raw ski w/m M ickiewicza 34.

Komisja finansowa— przew. dyr. Sew. S am ulsk i w/m 
Słow ackiego  57, tel. 6695.
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’ Komisja aprowizacyjna—przew. X. p ro b . N arcyz  P u tz  
w/m św. W ojciech  13, tel. 1479.

Komisja referatowa—przew. prof. dr. B ronisław  Dem ­
b ińsk i w/m ul. C hełm ońskiego  2, tel. 7811.

Komisja wystawy religijnej — X. dyr. M ajkowski w/m 
L u b ra ń sk ie g o  1.

Łuck , dn ia  28 maja. '(—) K.s. Fr. zkacski.

W  sprawie robotników polskich w Holandji.

Od O. W. Hoffmanna (Gastbuisstr. 3,— Heerlen Lim- 
burg — Nederland), który, oowołany przez Jego Eminencję 
Ks. Kardynała, Prymasa, sprawuje opiekę duszpasterską 
nad wychodźcami polskimi w Holandji, otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Zdarza się często, że holenderskie dyrekcje kopalń 
żądają od zgłaszającego się górnika świadectwa moralno­
ści, udzielonego przez właściwego proboszcza. Tymczasem 
księża proboszczowie wzbraniają się wystawić je, wyma­
wiając się tem, że ta czynność należy do kompetencji 
władz świeckich (policji, wójta). Wobec tego, że posiada­
nie świadectwa moralności od ks. proboszcza bardzo uła­
twia przyjęcie górnika do pracy, uprzejmie proszę o przy­
chylne załatwienie sprawy. Świadectwa te mogą być pisa­
ne w języku polskim.

Przy tej sposobności chciałbym zwrócić uwagę na fakt 
doniosły, że nasi robotnicy bardzo się cieszą, jeżeli otrzy­
mują list od swego proboszcza. Są wypadki, że księża pro­
boszczowie regularnie pisują do swych parafjan, będących 
obecnie w Holandji, a wtedy ci ludzie pokazują mi pod­
czas mych wizyt domowych te listy z wielką uciechą. O ile 
w tej sprawie mógłbym być pomocnym, bardzo chętnie 
służę.

Wogóle co do opieki duchownej dla naszych wy­
chodźców w Holandji, a w szczególności dla dziewcząt, 
księża proboszczowie mogą być spokojni, gdyż ostre prze­
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pisy policji obyczajowej nie dopuszczają do publicznego 
pijaństwa i nierządu.

O ile wolno mi wyrazić jeszcze jedną prośbą, to upra­
szam o książki do bibljotek; koszty przesyłki zaś biorę na 
swój rachunek.

Rekolekcje kapłanów  w Dziedzicach.

Najprzewielebniejszą Kurję Biskupią śmiem pokornie 
prosić o łaskawe ogłoszenie w piśmie djecezjalnem reko- 
lekcyj kapłańskich w naszym domu.

W Domu Rekolekcyjnym 0 0 .  Jezuitów, w Dziedzicach 
na Śląsku, odbędą się rekolekcje dla kapłanów w nastę­
pujących serjach:

Początek wieczorem: I.— 14 lipca, II.—21 lipca, III.— 
4 sierpnia, IV.—25 sierpnia, V.—5 września, VI.—22 wrze­
śnia, VII.—6 października, VIII.—20 października, IX.— 17 
listopada.

Na prywatne rekolekcje zamknięte, można przybyć 
w każdym czasie, donosząc o terminie przyjazdu kilka dni 
przedtem. Wszelkie zgłoszenia proszę adresować: Dom 
Rekolekcyjny 0 0 .  Jezuitów—Dziedzice, Śląsk.

Łączę wyrazy nnjgłębszej czci
K s. Józef Bury T . /.

_______________ Superjor

Pielgrzym ka polska na uroczystości św. Emeryka
PROGRAM  i KOSZTA.

J a k  już donosiliśm y, z okazji u roczys tośc i  k u  czci 
św. E m e ry k a  wyjeżdża do B u d ap esz tu  po lska  p ie l ­
g rzym ka, k tóra , ze względu na  p ro g ra m  ju b ileu szo ­
wy, podz ie lona  została  na dwie g rupy :  m łodzieży m ę­
skiej i dorosłych , z k tó rym i po jedzie  młodzież żeńska.

P u n k ta m i  zbo rnym i są: d la  d iecezyj ś rodkow ych  
i w schodnich  — W arszawa; dla diecezyj zachodnich  — 
Katowice.

P ro g ra m  i kosz ta  p ie lg rzym ki młodzieży m ęskiej: 
czas trw an ia  od 14 do 22 s ie rp n ia  r ,b . ,  wyjazd  z W a r ­
szawy we czw artek  dn. 14 s ie rp n ia  ok. godz. 14.50; w
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K atow icach  dołączą się uczes tn icy  p ie lg rzym ki z za­
chodnich  diecezyj.

P o b y t  w B udapeszcie  od 15 do 21 s ierpnia ; od ­
jazd z B u d ap esz tu  21 s ie rp n ia  po poł., 22-go s ie rpn ia  
r a n o  p rzy ja zd  do Katowic, po poł. tegoż dn ia  pow ró t 
do W arszaw y.

K oszta  p ielgrzym ki: 3-ej klasy: W arszaw a—B u d a ­
peszt  i z pow ro tem  zł. 170; K atow ice—B udapesz t  i z 
pow ro tem  zł. 140.

P ro g ra m  i kosz ta  p ie lg rzym ki d la  dorosłych: czas 
t rw an ia  od 17 do 24-go s ie rp n ia  r. b., wyjazd ,z W a r ­
szawy w niedzielę dn. 17 s ie rp n ia  p o  poł., w ieczorem  
zaś z Katowic. P o b y t  w B udapeszcie  od  18 do 24-go 
sierpnia . P ow ró t do Katowic dn. 25 s ie rp n ia  rano , do 
W arszaw y  tegoż d n ia  po  po łudn iu .

K oszta  udz ia łu  w pielgrzym ce: 3-ej klasy: W a r­
szawa — B udapesz t  i z pow ro tem  zł. 200; Katowice — 
B udapesz t  i z pow ro tem  zł. 170; 2-ej k lasy: W a rsz a ­
w a — B udapesz t  i z pow ro tem  zł. 320; Katowice — B u­
dapesz t  i z pow ro tem  zł. 250; 2-ej k lasy  A) — kolej 
drugie j k lasy , p o b y t  w B udapeszc ie  1-ej kl.: W arsza ­
wa — B u d a p e sz t  i z pow ro tem  zł. 395; Katowice — 
B udapesz t  i z pow ro tem  zł. 345.

Cenam i powyższemi ob ję te  są koszta: za prze jazd  
koleją, pa ro s ta tk a m i,  tram w ajam i, au toka ram i,  hotele 
z ca łodz iennem  u trz y m an ie m  i winem  (dla wycieczki 
m łodzieży p rzew id z ian e  są w spólne  ho te le  w szkołach, 
u t rz y m an ie  dobre, lecz bez wina), ubezp ieczen ie  osób
i. bagażu , b ezp ła tn a  o p ie k a  le k a r s k a  podczas  podróży , 
op ła ty  p rzew odn ików  polsk ich  i służby, w stępy  do 
m uzeów  i g a le ry j ,  dwie w ycieczki w B udapeszcie  a u ­
tami, je d n a  paro s ta tk iem . W sp ó ln y  p a szp o r t  dla p ie l ­
g rzym ki młodzieży jest bezpła tny; uczes tn ikom  g ru p y  
dorosłych  p rzys ługu je  p raw o  ulgow e p a s z p o r tu  in d y ­
w idualnego  za p ośredn ic tw em  k ierow nic tw a  techn icz­
nego p ielgrzym ki.

N a  czele k o m ite tu  p ro p ag a n d o w eg o  s tan ę ła  pan i ' 
o rd y n a to w a  H elena  Bisp ing , s tro n ę  o rg an iz ac y jn ą  o b ­
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ją ł  ks. p rał.  Józef  Gawlina w K atow icach  (ul. Marsz. 
P i łsu d sk ieg o  20), do k tó reg o  na leży  k ie row ać  zgłosze­
n ia  do dn. 15 m aja  r. b. P rz y  zgłoszeniu  p o d ać  n a le ­
ży, czy u czes tn ik  p rzy łączy  się  do p ie lg rzym ki w 
W arszaw ie, czy w K atow icach , oraz p rze k a z ać  zł. 30; 
sum y tej, w razie  w ycofania  się u c z es tn ik a  z p ie l ­
grzym ki, k ierow nictw o nie  zwraca.

O sta teczny  p ro g ra m  z dok ładnem i w skazów kam i 
rozes łany  zostanie, bezpośredn io  p rzez  k ierow nic tw o 
p ie lg rzym ki w szystk im  uczestn ikom .

T echniczne  p rzep row adzen ie  p ie lg rzym ki objęła 
P o lsk a  O rgan izac ja  P o d ró ż y  „ F ran c o p o l”, k tó ra  już 
dawniej dobrze  zo rgan izow ała  p ie lg rzym ki po lsk ie  do 
Ziemi Świętej, K a r tag iny , R zym u i Lourdes.

R ów nocześn ie  poda je  się do w iadomości tych , k tó ­
rz y  podróż  n a  u roczys tośc i  chcieliby odbyć n iezależ­
n ie  od p ielg rzym ki, że koszt b ile tu  z Ł u c k a  do B u ­
dapesz tu  (tam i z pow ro tem  p rzez  Stojanów , Lwów, 
Cop.) wynosi: 2 kl.— 144 zł., 3 kl.—96 zł. J e s t  to cena  
zniżkowa.

P o d ró ż  po W ęg rzech  koleją  lub  ok rę tam i m ożna  
odbyć  ko rzys ta jąc  ze zniżki 50 proc. W tym  celu n a ­
leży  się zaopa trzyć  w leg itym ację , k tó rą  wydaw ać 
będą  B iu ra  p o d ró ży  (np.: O rb is  w Rów nem ) w te rm i­
nie od 15 m aja  do 31 s ie rp n ia  za op ła tą  4 zł.

Z Watykanu.
—  Papież a robotnicy. P rzy jm u jąc  n iedaw no  dw u­

s tu  robo tn ików , p rac u ją c y c h  p rzy  tra m w a ja c h  rz y m ­
skich, k tó rzy  przyszli,  aby  zyskać  o d p u s t  jub ileuszo ­
wy, Ojciec św. wygłosił do n ich  ojcow ską przem owę, 
m ówiąc m iędzy innem i: „O dpraw iac ie  swój Jub ileusz ,  
aby  uczyn ić  b ilans  w ew nętrzny , duchow y. J e s te śm y  
szczęśliwi, widząc was id ący ch  po te j  d rodze  w y b ra ­
nej, widząc was u sz la c h e tn ia ją cy c h  w aszą p ra c ę  co­
dzienną. G odną p o g a rd y  jes t  ty lko  g n u śn o ść  i bez ­
czynność  w pośród  da rów  Bożych. P r a c a  jes t  pierw-
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szem szlachectwem  świata, a to jest tak  praw dziw em , 
że sam  Je z u s  Chrystus, Boski Mistrz, Boski O d k u p i­
ciel, zaczął i p row adz ił  dalej swe życie z p ra c ą  i w 
trudz ie .  W y, k o c h a n i  robo tn icy , chcieliście  pow ie­
rzyć  p racę  ręk o m  Bożym, d o b ry m  rękom , od k tó ­
ry c h  w szystko  zależy i k tó re  w szystk iem  k ieru ją .  P o ­
kazujec ie  przez to, że dbacie  o waszą duszę, tak  jak  
tego n au cza ł  Boski Mistrz. N a jp ie rw  — dbać  o duszę. 
R esz ta  p rzy jdz ie  sama. J a k ż e b y  w ten  sposób  sp raw y  
m og ły  iść źle? W  jak iko lw iek  sposób  one  pójdą, pó j­
dą zawsze dobrze , jeżeli n ad  niem i będzie  b łogosła ­
w ieństw o B oże”.

— K a rd y n a ł  G asparr i ,  k tó ry  n iedaw no poda ł  się 
do dym isji,  poświęci się ca łk iem  sw em u w ielkiem u 
dziełu: „Ź ród ła  p ra w a  K anoniczego" , a także  fu n k ­
cjom, k tó re  spe łn ia  w ró żn y c h  ko n g reg a c ja c h .  K a rd y ­
na ł  G asp a rr i  spe łn ił  ro lę  ba rdzo  w ażną  w c iągu  o s ta ­
tn ich  dw óch p o n ty f ik a tó w  i by ł se k re ta rz em  s tanu  
za p an o w an ia  dw óch Pap ieży , B e n e d y k ta  XV i P iu sa  
XI, co jes t  jed y n y m  fak tem  tego  ro d za ju  w dziejach 
Kościoła. W iadom o, że K a rd y n a ł  G a sp a rr i  b y ł  w c ią­
g u  k i lk u  la t  p ro fe so rem  w In s ty tu c ie  ka to lick im  w 
P a ry ż u .  Swym p rzy jac io łom  K a rd y n a ł  mówił, że ten  
p o b y t  W P a r y ż u  na leży  do na jm ilszych  w spom nień  
jego p racow itego  życia. P o p rz e d n ik  P iu s a  XI, B ene ­
d y k t  XV n a z n ac z y ł  sek re ta rzem  s tanu  K a rd y n a ła  F e r-  
ra tę , k tó ry  u m ar ł  w 28 dni po swej nom inacji, w tedy 
P ap ież  pow oła ł  K a rd y n a ła  G a sp a rr i  do tej ważnej 
funkcji ,  w k tó re j  go  po tw ierdził  obecny  P ap ież  i k tó ­
r ą  K a rd y n a ł  G a sp a rr i  spe łn ia ł  w c iągu 16 lat.

— Nowy S ek re ta rz  S ta n u  Je g o  Świątobliwości, 
K a rd y n a ł  P ace ll i ,  ob ją ł  już swoje u rzędow an ie . W iel­
k a  re p u ta c ja  o tacza  now ego S e k re ta rz a  S tanu. W szys­
cy, k tó rz y  mieli zaszczyt go  poznać, p o d k reś la ją  jego 
cno ty  k a p łańsk ie .  W szyscy  podziw ia ją  w nim  g łębo­
kość  n a u k i ,  szeroką  k u l tu rę  h is to ry czn ą  i p raw niczą , 
ta k t  i dowcip. J e g o  m owy n a  K o n g re sac h  Katolickich, 
je g o  s u k c e s y  d y p lom atyczne , zdoby ły  m u au to ry te t
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n iezaprzeczony. N adew szystko  jed n a k  szanu ją  w n im  
duszę szlachetną, k a p ła n a  o wybitnej cnocie.

Z  w izytacji J. Eks. księdza Biskupa Sufragana D -ra  
St. W alczykiew icza.

(Ciąg dalszy).

B eresteczk o.

Uroczyście witany, J. E. Ks. Biskup Sufragan przyby­
wa do Beresteczka. Miasteczko to, położone nad Styrem, 
starożytny gród ks. Prońskich, ma ciekawą i nader uroz­
maiconą historję. Ks. Aleksander Proński, starosta łucki, 
sprowadził ongiś do Beresteczka arjanów, którzy tu na 
dłuższy czas mieli swą główną siedzibę. Około roku 1644 
mieszkał tam w charakterze intendenta zborów arjańskich 
uczony Jędrzej Wiszowaty. Pod Beresteczkiem w 1651 r. 
król Jan  Kazimierz odniósł świetne zwycięstwo nad Chmiel­
nickim, sprzymierzonym z tatarami. Po lewej stronie rzeki 
pokazują mogiłę Prońskich i kopiec zwany Maruchą, przy 
którym Jan  Kazimierz przed bitwą słuchał Mszy św. Na 
pamiątkę świetnego zwycięstwa Jan  Kazimierz wybudował 
wspaniałą świątynię, która została oddana Trynitarzom, 
znanym w Beresteczku z wzorowo prowadzonych szkół. 
Na schyłku ubiegłego stulecia Beresteczko nawiedziła 
straszna dżuma, która przy życiu zostawiła tylko 5 
mieszkańców; — z tego okresu pozostały kurhany zadżu- 
mionych.

Na Wołyniu Beresteczko jeszcze jest znane, jako cu­
downe miejsce św. Walentego. Rok rocznie przybywają 
tam pielgrzymki nietylko katolików, lecz i prawosławnych.

Przepięknie nawiązał do przeszłości swą mowę po ­
witalną u pierwszej bramy w Beresteczku p. Kap. Rzehak, 
burmistrz miasta. .Ekscelencjo— mówił—historyczny gród 
polski, Beresteczko, który na drogach swoich widział pol­
skich królów, wielkich magnatów, bitne rycerstwo polskie, 
który był świadkiem licznych zmagań się z butnymi tata­
rami i watahami różnych wykolejeńców, ma zaszczyt przez
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usta moje dzisiaj w odrodzonej Ojczyźnie Polskiej witać 
Ciebie, Wysokiego Dostojnika Kościoła Katolickiego... 
Złota i srebra nie mamy— kończy mówca—lecz co mamy, 
czem rozporządzamy—to nasze serca szczere. Je  właśnie 
w darze Ci niesiemy, Najdostojniejszy Pasterzu. Racz nam 
pobłogosławić”. Pasterz swe przemówienie nawiązał rów­
nież do przeżyć tego miasta, do wspaniałej świątyni i cu­
downego św. Walentego. Zakończył zaś serdecznem po­
dziękowaniem za ten największy dar, jaki Mu złożono — 
serce ochocze i szczerą wolę na przyjęcie prawd Bożych...

Za moment  Dostojny Gość zatrzymał się przed wspa­
niałą bramą triumfalną, znajdującą się przy kościele. Wi­
tała tu Dostojnego Gościa cała parafja na czele ze swym 
proboszczem, ks. d-rem fl. Kukuruzińskim i licznie zgro­
madzonym duchowieństwem. Program przyjęcia był wielce 
urozmaicony. Orkiestra odegrała „Boże, coś Polskę". Prze­
piękne i bogate w treść, wygłosił przemówienie p. Wła­
dysław Hulewicz, przedstawiciel Komitetu Przyjęcia Ks. Bi­
skupa. Mówca, charakteryzując psychikę ludzi powojennych, 
podkreślił budzenie się duszy z obojętności i zwrot ku 
Bogu... praktykom religijnym. „Nie wszyscy to jednak ro­
zumieją,— ciągnął mówca—lub chcą zrozumieć. Potrzeba 
bodźca, by pchnął wszystkich na katolicką drogę. W tym 
kierunku rozwija się praca miejscowego proboszcza z wi­
docznymi rezultatami. A Twój przyjazd Ekscelencjo, będzie 
dla nas wzmocnieniem na duszy, utwierdzeniem w pracy 
i rozweseleniem naszych znojnych, a nieraz ciężkich dn> 
życia. Błogosławieństwo, o które Cię prosimy, będzie dla 
nas zapowiedzią miłości i opieki Bożej nad nami”.

Nastąpiły przemówienia dziatwy szkolnej i składanie 
wieńców. Zwrócił na siebie uwagę dobrze pomyślany dja- 
log dziewczynek szkolnych, a deklamacja 4-letniej Lusi 
Majewskiej wywołała u obecnych prawdziwy entuzjazm.

J. E. Ks. Biskup w gorących słowach podziękował za 
powitanie i ze śpiewem „Serdeczna Matko“ zaszliśmy do 
świątyni. Nabożeństwa kościelne i przemówienia J. E. Księ­
dza Biskupa w dniu 29 i 30 czerwca odbyły się zgod­
nie z programem ceremonjału wizytacyjnego. Do sakra­
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mentu Bierzmowania przystąpiło 428 osób. Katechizacja 
dzieci dała wyniki dobre. Kościół i zakrystja utrzymane 
stosownie do wskazań synodalnych.

Po zakończeniu wszystkich funkcyj wizytacyjnych, Ks. 
Biskup spędzi! 2 godziny na serdecznej rozmowie z przed­
stawicielami parafjan, zebranymi na plebanji. Wspólna fo- 
tografja zakończyła wizytację w Beresteczku.'

Kończąc opis wizytacji, w Beresteczku, wydaje mi się 
słusznem podnieść takt duszpasterski ks. d ra fl. Koku- 
ruzińskiego. Nietylko połączył w Komitecie Przyjęcia J. E. 
Ks. Biskupa Sufragana przedstawicieli wszystkich grup spo­
łecznych, lecz umiał nawet zainteresować i wciągnąć do 
współdziałania prawosławnych. Entuzjastyczny dowódca 
banderji, p. Martyniuk, jest prawosławnym. Wielu człon­
ków orkiestry również — prawosławni. Po tej linji p ro ­
wadzona praca wzajemnie zbliża i pociąga do kościoła 
i Narodu Polskiego.

H orochów .

Dnia 30 czerwca o godzinie 3-ej, J. E. Ks. Biskup 
Sufragan, owacyjnie żegnany, opuścił Beresteczko i wy­
ruszył do m. Horocnowa. Pragnę na wstępie zapoznać 
nieco bliżej czytelników z historją tego miasta. Horochów— 
to osada bardzo starożytna i od niepamiętnych czasów 
należąca do książąt, panujących na Wołyniu. W 1450 r. 
król Kazimierz Jagiellończyk, za zasługi, położone u stryja 
jego Swidrygiełły, darował Horochów z okolicznemi wło­
ściami Olizarowi Szyłowiczowi. Od Szyłowiczów przecho­
dziła kolejno ta osada w ręce Sanguszków, Wielhorskich, 
Poniatowskich, Jełowickich i wreszcie Strojnowskich. Sena­
tor Strojnowski wystawił tu okazały pałac, w którym znaj­
dowała się znakomita bibljoteka oraz prawdziwe muzeum 
cennych malowideł i zbiory rzeźb wielkiej wartości. Przy 
pałacu był piękny„ogród, utrzymany w guście angielskim. 
Znana była również fabryka horochowska z wyrobów sukna 
i kołder.

Wspaniałe dzieła sztuki zostały przeniesione do Pe­
tersburga i Dzikowa. Istniejący obecnie murowany kościół
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parafjalny został zbudowany w 1808 r. przez hr. Strojnow- 
skiego. Parafja w 1882 r. liczyła 2190 wiernych, obecnie 
„Elenchus” podaje 2232.

Pierwsze i nader rzewne powitanie było we wsi Nowy 
Zboryszów. U wylotu drogi z tej wsi ujrzeliśmy naraz wzru­
szający obraz: z dwuch stron drogi na klęczkach czekał 
lud siermiężny. Łzy cisnęły się do oczu, gdy słuchało się 
przedstawień tych ludzi o konieczności budowy kaplicy 
i otworzeniu szkoły. Zapewniali, że ziemia będzie pod 
świątynię, lecz trzeba tylko, by ktoś zajął się tą sprawą. 
Trudno było nie uznać słuszności motywów, gdy mówili 
o 15-kilometrowej drodze do kościoła parafjalnego, która 
jest bardzo uciążliwa w czasio jesiennym i wiosennych 
roztopów.

W Nowem Gnieźnie witali Ks. Biskupa licznie zebrani 
u bramy triumfalnej okoliczni mieszkańcy oraz miejscowy 
„Strzelec' .  Po uroczystych przemówieniach, w czasie ser­
decznej rozmowy, znowu przedstawiano sprawę budowy 
kaplicy. Podkreślano, iż na ten cel przeznaczyła ludność 
3 hektary ziemi.

Ostatni punkt powitalny przed Horochowem był to 
Chołoniew. Tu uroczyście witał Pasterza p. hr. Krasicki, 
właściciel Chołoniewa. Na całość przyjęcia złożyły się: głę­
boko ujęte przemówienie p. Hrabiego, śpiewy chóru i de­
klamacje dziatwy szkolnej. Obsypany nasz pojazd kwiata­
mi, potoczy! się w dalszą drogę i o godzinie 772 stanęli­
śmy już przed pierwszą bramą w Horochowie. Witali osad­
nicy, przemawiał p. Nekrasz. Dowiedziałem, się potem, iż 
w par. Horochowskiej jest 120 osadników wojskowych i 38 
cywilnych. Druga brama była wystawiona w samym mieś­
cie przemawiali p. Ciepielewski, burmistrz miasta i rabin 
Chymisz w imieniu gminy żydowskiej. Koło trzeciej bramy, 
wspaniale udekorowanej,  przyjmowała cała parafja. Na 
program przyjęcia złożyły się przemówienia delegatów, 
śpiewy i deklamacje dziatwy szkolnej. W świątyni procesja 
stanęła już o zmroku, to też późną porą zakończyły się 
modły określone ceremonjałem.

Dnia nas tępnego—1 Upca—J. E. Ks. Biskup Sufragan,
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jak zwykle, udzielał dwukrotnie sakramentu Bierzmowania, 
odprawił uroczystą sumę,  wygłosił kazanie, i na zakoń­
czenie przeprowadził katechizację dzieci, która dała dobre 
wyniki.

Ogólna wizytacla duszpasterska ujawniła:
1. do Stow. Nauki Chrześcijańskiej należy 210 czł.
2. do Szk. Karmel. zapisanych 315 czł.
3. do Różańca zapisanych 30 osób.
4. Żywego Różańca 30 kół.
5. do Adoracji Najśw. Sakram. zapisanych 30 osób.
6. do Stow. Dobroczynności należy 20 osób.
7. Uczęszczanie wiernych do Sakramentów św. zado­

walające.
8. W parafji — 19 szkół, do których uczęszcza 335 

dzieci katolickich. Ks. proboszcz A. Puzyrewicz naucza re- 
ligji w szkole na miejscu, w innych uczą nauczycielowie, 
w większości posiadają już misję kanoniczną. Ks. prob. 
na iazie nie zdołał wszystkich szkół odwiedzić.

9. Istnieje przy parafji bibljoteka dla młodzieży, po­
siadająca 430 tomów.

Obecny ks. prob. A. Puzyrewicz, chociaż od niedawna 
jest duszpasterzem parafji, zdołał jednak w krótkim czasie 
odbudować plebanję.

Podczas wizytacji bardzo żywy udział wzięli przedsta­
wiciele miejscowych władz.

W godzinach poobiednich J. E. Ks. Biskup Sufragan 
odwiedził Zjazd Nauczycieli Szkół Powszechnych, oraz 
składał wizyty reprezentantom miejscowych władz.

Dnia 2lipca, po wspólnej fotografji, udaliśmy się bar­
dzo wcześnie do Nowego Zahorowa przez Koniuchy.

Koniuchy.

Po drodze do Nowego Zahorowa, J. E. Ks. Biskup 
Sufragan odwiedził par. Koniuchy. Wieś ta, będąc terenem 
walk w czasie wojny europejskiej, wyjątkowo ucierpiała; 
już w 1915 r. zupełnie została pozbawiona świątyni. Obe­
cnie, dzięki usilnym staraniom ks. Dziekana A. Staniszew­
skiego z Porycka, wznosi się piękna świątynia.
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Przyjmowali Ks. Biskupa u bramy triumfalnej pp. hr. 
Czaccy i licznie zebrani parafjanie. Piszącego uderzyły 
przepiękne deklamacje, wygłoszone przez dziatwę szkol­
ną. W kaplicy (w domu prywatnym hr. Czackich), serde­
cznie przemówił ks. dr. F\. Staniszewski. Czcigodny mówca 
przedstawił historję budowy kościoła w Koniuch-ach, pod­
nosząc zarazem zasługi hr. Czackich oraz ogółu parafjan. 
Z pośród kolonji, jako najbardziej ofiarną, wyróżnił ks. 
dziekan Zofjówkę.

Zwiedzenie budowy kościoła oraz odwiedzenie domu 
hr. Czackiego zakończyły pobyt w Koniuchach. Wyruszyliś­
my do Nowego Zahorowa.

Nowy Zahorów .

Nowy Zahorów ma w wysokim stopniu ciekawą hi­
storię, dlatego pozwolę sobie kilka momentów podkreślić 
z przeszłości.

Nowy Zahorów nazywał się dawniej Wolicą Zahorow- 
ską. Obecny Kościół zbudowany został w 1576 r. przez 
Piotra Zahorowskiego i oddany zakonowi 0 0 .  Bazyljanów. 
W kościele tym znajdował się cudowny obraz N. M. P. 
Ks. Aleksander Kwiatkowski, przełożony klasztoru 0 0 .  Ba­
zyljanów, w protokule z dnia 16 lutego 1787 r., wylicza 
36 cudów, notowanych w aktach kościoła zahorowskiego. 
Między innymi autor podaje cud, który spowodował fun­
dację zahorowską. Piotr Bohdanowicz-Zahorowski, właści­
ciel dóbr zahorowskich, ożeniony z Teodorą Sanguszko, 
doczekał się syna. Umiłowane dziecko po kilku latach 
zmarło. Zrozpaczeni rodzice złożyli dziecko przed Matką 
Boską i błagali o pociechę. Dziecko odzyskało życie. Ura­
dowany ojciec, dziękując M. N. za cud, złożył w tes ta­
mencie na syna obowiązek wybudowania świątyni *).

W wieku XIX rząd rosyjski, burząc unję, klasztor Za­
borowski przekazał duchowieństwu prawosławnemu, które

*) BojibiHCKiM McTopHKO-apxeonorHHecKiH CÓOpHHR-b. 
M3flaHie PacnopjiflHTe^bHaro KoMHTeTa BonbiHCKaro LJ,ep- 
KOBHQ-/:\pxeo^orHMecKaro 06m,ecTBa. >Khtomhptd, 1900 r.
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tu otworzyło swój monaster- męski. Do tego klasztoru na ­
leżała posiadłość 236 dziesięcin ziemi, oraz rząd udzielił 
zapomogi rocznej w wysokości 1840 rubli. Za czasów Sie­
maszki do monasteru zahorowskiego wysyłano księży unic­
kich, którzy nie godzili się przejść na prawosławje.

Rewindykacja tego historycznego kościoła odbyła się 
w 1921 r. Obecnie dom zakonny dosłownie wali się, a ko­
ściół wymaga gruntownego remontu. Z całem poświęce­
niem i zaparciem się porządkuje kościół i ratuje inne 
gmachy przed ruiną ks. F. Zielski.

Parafjanie zachorowscy wzięli bardzo żywy udział 
w przyjęciu Ks. Biskupa. Na program przyjęcia złożyły się 
przemówienia u bram triumfalnych oraz ładnie dobrane 
deklamacje. Do sakramentu Bierzmowania przystąpiło 160 
osób. Katechizacja dzieci dała wyniki dobre.

ZE ŚWIATA.
Francja W księdze Mszy, k tó ra  je s t p rzechow yw ana w k ry p ­

cie nowego kościoła N aw iedzenia w Annecy, można czytać podpis 
Ks. A chillesa R atti, k tó ry  p rzyby ł w kw ietn iu  1912 r . m odlić się na 
g robach  św. F ranciszka Salezego i św. Jo an n y  C hantal. P iu s X I nie 
zapom niał o tej św iątyni, k tó ra  wznosi się nad m iastem , jakby  nad 
niem  czuw ała.K s. F lo re n t de L aY illerabel, B iskupA nnecy, p rzed sta­
w ił Ojcu św. stan  robó t i to,' co pozostaje jeszcze do zrobienia, aby 
kościół m ógł być o tw arty , praw dopodobnie w sie rpn iu  b. r. Ojciec 
św. zechciał ofiarow ać sam, jako votum  swej pobożności, w ielki 
o łtarz, k tó ry  będzie zaw ierać relikw je dwojga świętych; Ojciec św. 
przeznaczył na to sum ę 100.000 franków .

Hiszpanja: n ow y m in is te r  pracy. W spółpracow nik, k tórem u 
generał B erenguer pow ierzył m in isterstw o  p racy  w nowym  gab i­
necie hiszpańskim , je s t gorliw ym  katolikiem , gorącym  zw olenni­
kiem teorji chrześcijansko-społecznych. P edro  S angro y Ros de 
Olan je s t ojcem  dw anaściorga dzieci. N iedawno jeden z jego zię­
ciów był u rzędnik iem  w am basadzie h iszpańskiej p rzy  W atykanie. 
On sam  n igdy nie zajm ow ał się po lityką. Nie należy do żadnej 
p artji. Pośw ięcił swe życie akcji społecznej. W m inisterstw ie-Pra- 
cy był kierow nikiem  akcji społecznej i sekretarzem  generalnym  
urzędu  stosunków  m iędzynarodow ych. W  tym  ch a rak te rze  b ra  
udział w praw ie w szystk ich  m iędzynarodow ych konferencjach  
p racy  w o sta tn ich  latach; w ten  sposób często m iał okazję byw a­
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nia w Genewie, gdzie je s t dobrze znany w środow iskach kato lic­
k ich  św iata m iędzynarodow ego. W  tym czasow ym  rządzie, k tó ry  
m a znow u zaprow adzić w H iszpanii m etody konsty tucyjne, P edro  
Sangro będzie m iał za zadanie pozyskać zaufanie k las p racujących 
i b ronić ich in teresów  m ateria lnych  i m oralnych, k tó rym  pośw ię­
ca całą swą działalność od 25 lat. Oby P ed ro  S angro okazał całą 
swoją w artość na tem  nowem stanow isku, dla zachow ania pokoju 
społecznego w katolickie]' H iszpanii!

Norw egja. Na c z e ść  C hrystusa — Króla. O ddaw na Kościół 
nazyw ał C hrystu sa  K rólem  pokoju. Ale nie w ystarczy być głęboko 
przekonanym , że ty lko  On może przynieść św iatu  pokój tak  u p ra ­
gniony. T rzeba rozpow szechniać tę zbaw ienną praw dę zapom ocą 
akcji zorganizow anej i pełnej pośw ięcenia. T akie je s t zadanie, k tó re  
ma spełniać „Dzieło poko ju11, założone w K ristiansand , w Norwegji. 
To dzieło w ydało niedaw no „znaczek pokoju". W ysyłany je s t ten  
znaczek każdem u, k to  go zamówi. Adres: Dzieło pokoju. K ristian ­
sand. S. (Norwegja).

B I B L I O G R A F  J R .
Ks. Sł. Biskupski. Reform a praw a m ałżeń sk iego  w  Polsce.

Włocławek, 1930 r. str. 44.
W przededniu uchwalenia prawa małżeńskiego, obowiązującego 

w całej Polsce, ukazują się razporaz książki i broszury, oświetlające 
to niesłychanie doniosłe zagadnienie. Nie każdy wszakże ma czas 
i możność studjować całą odnośną literaturę. Dużą pomoc w takich 
wypadkach może okazać zwięzła rozprawka ks. S. Biskupskiego.

Autor w pierwszym rozdziale podaje bardzo jasny rzut oka 
na obowiązujące obecnie „prawa małżeńskie"; w różnych miejsco­
wościach R. P., następnie zaznajamia czytelnika z powstaniem 
i pracami Komisji Kodyfikacyjnej R. P. Szczególną uwagę poświęca 
głośnemu wynurzeniu członka wymienionej Komisji St. Rappaporta 
z dnia 3.V1-1929 roku.

Drugi rozdział zawiera określenie, podział ślubów cywilnych, 
oraz szereg oświadczeń ostatnich papieży w sprawie ślubów cywil­
nych ze specjalnem uwzględnieniem przepisów obecnego prawa 
kanonicznego. Nie zostały pominięte konkordaty litewski i włosKi, 
zawierające paragrafy w sprawie prawa małżeńskiego.

Rozdział trzeci poświęcony jes t stanowisku Katolickiego obozu 
w Polsce wobec reforrry prawa małżeńskiego. Ujęte zostało ono 
już w 1921 r. we wspomnianym liście episkopatu polskiego.

Pozatem zarówno Konstytucja jak konkordat polski gwarantują 
Kościołowi Katolickiemu w Polsce wolneść rządzenia się prawem 

.kanonicznem.
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Następnie autor polemizuje z Ks. Janem  Urbanem T. J., któ­
rego pogląd, wyrażony w Przegl. Powsz. Nr. 546 z r. 1929, str. 271 
następne, nazywa „rysą w jednolitym do niedawna katolickim 

obozie inteligencji polskiej" (str. 31).
Przewodnią myśl swoją ujmuje w formie 6 tez: 1) małżeństwa 

katolików powinny ustawowo być zawierane według przepisów pra­
wa kan.; 2) małżeństwa te są nierozerwalne; 3) badanie ich nieważ­
ności należy do sądów duchownych; 4) o formie małżeństw akato­
lików decyduje państwo; 5) małżeństwa bezwyznaniowe są zawierane 
wobec urzędnika stanu cywilnego; 6) wszystkie małżeństwa są re je­
strowane w urzędach stanu cywilnego.

Kończy rozprawkę gorącym apelem do wszystkich, by wszel­
kimi dostępnemi środkami uświadamiali bierny i mało orjentujący 
się ogół katolicki w Polsce o świętości i nierozerwalności mał­
żeństwa. A . Ch.

Nakładem SS. Służebnic Najśw. Serca Jezusowego w Krakowie 
wyszła broszura p. t. „O C ześć i K anonizacją Patronów  Polski", 
O. Fr. Świątka C. Ss. R. Kosztuje 1 zł.

Książeczka ta jest dłuższym wstępem do drukującego się te ­
goż Autora dzieła „ Ś w ięto ść  K ościo ła  w  Polsce w  ok resie  roz­
b iorow ym  i porozbiorow ym " i zawierać będzie żywoty świąto­
bliwych Polaków i Polek doby rozbiorowej i porozbiorowej:

1. Czy Polska jest matką Świętych.
II. Kult świętych Patronów przed rozbiorami.

III. Upadek kultu naszych Patronów po rozbiorach Polski.
IV. Wznowienie kultu naszych Patronów w XX w.
V. Co powinniśmy czynić, by kult naszych Patronów dopro­

wadzić do rozkwitu.
Spis treści przemawia sam za siebie. O wiele rzeczy tu idzie. 

Książka ta daje wyra? temu, co tkwi na dnie serca polskiego i dla­
tego jest wielce aktualną, jest jednym krokiem naprzód ku wynie­
sieniu naszych świątobliwych rodaków i rodaczek na ołtarze i do 
wielkiej rzeczy zapala.

Administracja Wydawnictw 
S,S. Służebnic Najśw. Serca Jezusowego 

Kraków ul. Garnczarska 26.

Ks. J. MaMowicz. „Wybór Przykładów  O jczystych  do nauki 
w iary i obyczajów ". Miejsce Piastowe 1929|30, tom I, i 11. Cena 
całości 16—zł.

Powyższy zbiór przykładów ułatwia budowanie kazań, wykła­
dów-! odczytów na gruncie dziejów i literatury ojczystej, zawiera 
bowiem wzory z życia świętych, zasłużonych rodaków oraz złote 
myśli naszych pisarzy na 260 różnych tematów religijnych, obycza­
jowych i społecznych.
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Na końcu drugiego tomu znajduje się dokładny spis tychże te ­
matów dla szybszego zorjentowania się w obszernym materjale. 
Posługiwanie się „Wyborem Przykładów" wziętych z niwy ojczystej 
może przyczynić się do tego, że nauka kościelna łatwiej wniknie 
w duszę ludu i stanie się on odporniejszym przeciw bolszewizmowi.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

Redaktor i wydawca Ks. Jan Szych .

Drukarnia Kurji Biskupiej w Łucku.
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